ax 
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wychodzi w niedziele jako bezplatny dodatek 
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Przed uroczystościami wrześniowemi 


id, się uroczystości wrześnio- 
we. związane z rocznicą odsieczy wic- 
deńskiei. w której jeszcz craz błysnęła 
w pełnym blasku postać Jana III. Sobie- 
skiego. tHazywancgzo „lumen Poloniae, 
Europy słońce. księżyca otomańskicgo 
zaćinienic, piorun wschodnich krajów“. 
Chociaż już od pamiętnych wiktorii pod 
Wiedniem nicjedno przyszło i ao 

also gts» 
ród żywa i niewzruszońtą na całym te- 
renie Rzeczypospolitei, a zwłaszcza na 
obszarze południowo - wschodnich wo- 
jewództw, z którym działalność króla 
szczególnie była związaną. Dzisiaj jesz- 


cze pozostały po nim na tym terenie 


pałace i zamki. jedne zachowane w 
pełnei swej pierwotnej okazałości, in- 
ne mocno nadszarpnięte zębem czasu i 
w gruzach tkwiące, jeszcze dzisiaj klasz 
tory i kościoły. tworzone i uposażone 
przez hojnego fundatora. wywiązują się 

z. obowiązku odprawiania mszy funda- 
CH a dzwony, wylane z dział, 
zdobytych przez niego w rozmaitych 
„okaziach'. wojennych. wzywając po- 
bożnych na modły, głoszą chwałę ofia* 
nego króla. Tu i ówdzie na kresoweci 
ziemi wznoszą się jeszcze trawą reż 
sle wały jego obozów, rosną lipowe czy 
modrzewiowe aleje, sadzone iego ręką. 
sterczą mogiły na rozlicznych poboio- 
wiskach, około których w ustach ludu 
miejscowcgo snują się bogate nieraz w 
treść opowieści. l 

Ziemie trzech województw południo- 
wo - wschodnich ściśle są tedy zwiaza- 
ne z osobą Jana Sobieskiego. Tu bo- 
wiem wśród bujnych niw, tratowanycji 
tak często kopytami hord wschodnich. 
na zamku w Olesku ujrzał Jan Sobieski 
światło dzienne, tu wychował się, ty 
wyrósł na obrońcę kresowych ziem i 
mściciela Swego rodu i narodu. 

Na ziemiach kresowych tradycia So- 
bieskiego żyje w setkach miejscowości. 
Wśród nich Lwów z osobą króla i jego 
rodziną niezliczone wiąże wspomnienia. 
Tu na dzisiciszej t. zw. „Sobieszczyź- 
nie“ miał swój wygodnie urządzony 
dwór. tu odziedziczył po ojcu zakupioną 
od spadkobierców Konstantego Kornia- 
kta kamienicę w rynku, tu młody Jan. 
objąwszy w spuściźnie olbrzymie około 
Lwowa leżące dobra ojcowskie i spuś- 
ciznę po Żółkiewskich i Daniłowiczach, 
stał się najbliższym sąsiadem miasta. 
Jako starostę  jaworowskiego, później 
hetmana i króla miesiącami gościł go 
Lwów w swych murach. Mieszkaiąc we 
Lwowie czuł się Sobieski bardzo swo- 
bodnym i często w swci korespondencji 
dodawał: „u nas we Lwowie”. Z miesz- 
czaństwem lwowskiem pozostawał w 
iak naiserdeczniejszych stosunkach. O- 
zdobił i rozszerzył klasztory PP. Kar- 


"melitanek bosych i PP. Benedyktynek, 


wzniacniał fortyfikacie miasta. przebu- 
dowywał fortyfikacje, mury, bramy i 
baszty. ufortyfikować polecił klasztor 
00. Karmelitów, chciał bowiem ze Lwo 
wa stworzyć twierdzę, o którą kruszy- 
lyby się wrogic zapędy. Po słynnej 
kampanji, stoczonej pod murami inia- 


sta, dla rannych i chorych żołnierzy u~ 
trzymywał założony przez się w r. 1029 
szpital O0. Bonifratrów na Łyczako- 
wie, dzisiejszy szpital garnizonowy, her 
bem ..Janina* znaczony. Dzięki wszech- 
stronncj opiece króla nad mae kie 
miastem pamięć opiekuna i obrońcy g 
du z pokolenia przechodziła w dn 
nie. zawsze żywa i niewzrnszona. 

A obok Lwowa trzy grody dziedzicz- 
ne: Olesko. Żółkiew i Złoczów nadto 
są znane ze swej szczytnei przeszłości. 
której świetność w pierwszym rzędzie 
zawdzięczały królowi. 


Olesko. należące do najstarszych 
osad czerwono - ruskich, miało naistar- 
szy na tych ziemiach gród. pod któregn 
murami toczyły się przez dziesiatki lat 
zaciekłe walki pomiędzy Polską a Li- 
twą o Ruś hkalicką, iak niemnici z najaz- 
dami hord tatarskich. Z dawnej Śświet- 
ności Oleska poza zamkiem, oczekują- 
cym obecnie odnowienia i naprzeciw- 
leglym klasztorem prawie że nic nie po- 
zostało. Zuikły wały i szerokie groble. 
pokrajane zczaseri pługiem. a pozosta- 
ły w miasteczku iedynie charakterys- 
tyczne nazwy: „Za bramą“ — „Na pusz 
karni” „Na woli“. — Położone obok 
Podhaś 2. słyną ze wspaniałego zamku 
pałacu, wybudowanego przez hetmana 
Stanisława Koniecpolskiego, odziedzi- 
czonego z biegiem lat przez Sobieskich 
Dla tei wspaniałej rezydencii nastąpił 
wówczas najświetnieiszy okres. Pozo- 
stało tu pełno nieoszacowanych skar- 
bów muzeum pamiątek po Sobieskim. 
które w latach niewoli stało się celem 
licznych pielgrzymek. spieszacych do 
Podhorzec. aby — jak mówiono — w 
„jego murach nadychać się polskości”. 
Zamck — pałac Sobieskiego. w dobic 


ostatnich woọoien mocno nadszarpnięty, 
wrócić ma obecnie do swej dawnej 
świetności. — Ogólnie znane są zabytki 


z czasów Żółkiewskieli i Sobieskich w 
Żółkwi. o których z pełnym pietyzimen 


mówi ostatnio broszura: „W hołdzie 


-ŻółkSi” , wydane przez uczenice Pryw 


Seminarjmim nauczycielskiego SS. Felic- 
janek. dzięki iniciatywic dyr. Edwarda 
Horwatha. Szczególnie piękna praca 
uczenicy-. Jadwigi Blechingerówny: 
„Kamienie mówią.“ w aktialnej chwili 
wrześniowej na szersze zasługuie roz- 
powszechnienie. 

I Złoczów był rezydencją dóbr kró- 
lewskich. posiadający na wzgórzach za- 
mek, przebudowany przez króla na ma- 
łą cytadelc o czterech bastjonach ka- 
miennych ze strażnicą na każdym. So- 
bieski iako hetman i król przebywał 
często w tem mieście, pod którem w 
chwilach najazdów zakładał obozy. IJ- 
inacniał fortyfikacje zamku  złoczow- 
skiego i. oddawał jego działa na potrze- 
by Rzeczypospolitej. 

Setki inieiscowości pozatem na tere- 
nie województw południowo - wschod- 
nich przechowuje króla we wdzięcznem 
wspomnieniu. Jedno z pierwszych wśród 
nich miejsc zajmuje Jaworów, który So- 
bieski otrzymał wraz z starostwem ja- 
worowskiem od Jana Kazimierza za od- 
znaczenie się w wyprawie zborowskigi. 
AW tamtejszym zamku nad stawem prze 
bywał król bardzo często i uważał go 
za bardzo miłą swoja rezydencię. Pod- 
niósł gospodarstwo, chował tam wielką 
stadninę. zakładał ogrody, upiększał za- 
mek. w którym obchodził niejedną uro- 
czystość rodzinną i publiczną. Szczegól- 
uym ośrodkiem zainteresowań publicz- 
nych by? zamek w Jaworowie po odsie- 
czy wiedeńskiej. A 

W Daszawie pod Stryjem spędzał 
król nieraz czas z dworem i „towarzy- 
stwem na polowaniach, podobnie jak w 


Dzieduszycach, gdzic pewnego razu 
padł z iego ręki niedźwiedź „un mon- 


stre de la nature“. Piękną stadninę u- 
trzymywał w Glinnej, w powiecie brze- 
żańskin. W Hodowie, w powiecie zło- 
czowskim. wystawił w R kołumnę ku 


„GŁOSU NARU 


| dziś „Bracka pasieka“ letni dworzec my- ` 


DALOM 


czel Stanisława Zachorowskiego, który, 
stoczył tam pamiętny bój z Tatarami. — ; 
Ze starostwem jaworowskiem otrzymał ; 
Sobieski i starostwo jianowskie pod‘ 
Lwowem. Pustoszone przez Tatarów j‘ 
Kozaków miasteczko Janów w szcze-'* 


gólnej miał opicce i osadził tam jeńców * 


tureckich. 

Ojiarnv król funduje monaster bazy», 
liański w Krasnopuszczy, w powiecie: 
przemyślańskim, w Złoczowie, uposaża 
dawny monaster w Podhorcach. Pomo- ' 
rzany nad Złotą Lipą, tworząc ośrodek : 
dóbr królewskich, cieszyły się również ; 
opieką swego właściciela, który zago-' 
spodarowa?ł ic doskonale. wybierał z, 
nich zaciągi na wyprawy wojenne i hoi- | 
nie wyposażał, ilckroć nawała nieprzy-* 
jacielska przesunęły się przez ten po- 
dolski teren. Król założył tam osadę! 
wojskową. umocnił zamek i miasteczko 
nowemi wałami, których ślady zacho», 
wały się po dzień dzisiejszy. Zbudowa- | 
ny wśród lasów mna miejscu, zwanem | 
śliwski, na górze Guzowskiei, rozbrzmie” 
wał nieraz rozgwarem towarzyskiego. 
życia. W Zboiskach pod Lwowem przez 
długie czasy istniała aleja lipowa, po- 
sadzona z rozkazu Króla. a w Zborowie 
jako w ośrodku swych dóbr, dał przy- 
kład wzorowego gospodarstwa, nadał 
miasteczku nowe przywileie „mając nad 
spustoszeniem iego osobliwe politowa-, 
nie“. W kościele tamtejszym słynie o-* 
braz N. P. M. ddarowany przez Króla a 
wierni po dzień dzisiejszy śpiewają 
przed tym obrazem: „Wiedeńskie, woj- 4 
ska Tyś uszykowała. Tyś bisurmańskie 
szyki połamała, stamtąd tu do nas pred- 
koś pospieszyła, byś nas broniła“. 

Wymieniliśmy powyżej szereg mief- 
scowości, związanych z nazwiskiem 
wielkiego króla. wiełe innych pozatem 
istnieie na terenie województw połud- 
niowp - wschodnich. zawdzięczających 
swój byt w latach częstej „trwogi“ i | 
swój rozwój nadzwyczajnej hojności ł 
ofiarności tego, który całe swe życie po- 
święcał na wiernej służbie Rzeczypos- 
politei. (a) 
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MARZENIA WILHELMA II. 


N: marzenic eks - cesarza 
Wilhelma I. słynna kolei „Berlin — 
Bagdad“ zbliża się szybkin krokiem do 
realizacji. Co prawda, w innych zupcł- 
nie warunkach, niż to sobie ów autokra- 
ta w swej niepohamowanej dumie wyo- 
brażat.. Nic Berlin będzie końcowym 

punktem tei ołbrzymiej linii kolejowej, 
nie tureccy konduktorzy prowadzić be- 
dą pociągi — i nie do niemieckich rafi- 
nervi płynąć będzie ropa z bogatych ko- 

palńt Mossulu... 

Człowiek strzela, = ale Pan Bóg ku- 
le nosi, mówi przysłowie. Į te kule zo 
padały nad Marna, zadecydowały o lo- 
sach zagłębia naftowego Mossul na dłu- 


gie lata. 
. e z , 


" W ciągu roku i917—]918 wojska an- 


— NIE PODLEGŁE KRÓLESTWO IRAKU. 


ROPY. — OLBRZYMI RUROCIĄG. 
gielskie zajęły i obsadziły część pustyni 
Syryjskiej i Mezapotamii. Z obszarów 
tych utworzone zostało w roku 1921 no- 
we królestwo konstytucyjne, niezależne 
państwo Iraku. z Bagdadein jako stolicą, 
a eniirem Favzalem I jako panniącvm. 

Państwo to. posiadaljące około 500 
tysięcy kilometrów kwadrat. obszaru. 
liczy zaledwie 3 i pół miliona niieszkań- 
ców. co odpowiada gęstości zaludnienia 
7 ludzi na 1 klm. kwadr. Kraj. bogaty w 
płody ziemi. eksportujący wełnę. dak- 
tyle. zboże, ryż, słynne wyroby prze- 
mysłu tkackiego itp. To wszystko jed- 
nak nie wystarczyłoby dla specjalnego 
zainteresowania Anglji tą napół dziką 
krainą, pozbawioną dróg i komunikacji, 
gdzie jedynym i najlepszym Środkiem 
lokomocji pozostał do dzis dnia... wiel- 
błąd, <= 


— 


NIĘWYCZĘRPANE POKLADY 


Nie wystarczyłby i Bagdad ze swe-* 
wi rozlicznemi zabytkami i śladami 
świetnej przeszłości, 

I jeżeli Anglia przyczyniła się walnie 
do utworzenia niezawisłego królestwa 
Iraku. jeżeli łaskawie zgodziła się na 
obiecie nad niem „protektoratu“, spra- 
wiły to dwie niepozorne wschodnie miz- 
ściny: Mossul i Kirkuk. Bo w ich okoti- 
cv znajdują się naihogatsze może i nai- 
wydatniejsze poklady rooy naftowejsia 
całym Świecie. 


* 


Poklady ropy naftowci w Mezopo- 
tamii znane hyłv już w zamierzchłej 
starożytności. Podania głoszą, że już 
Noc posługiwał się tą ropą celem usz- 
czelnienia i nodpornienia swej arki, 
że przy budowie wieży Babel ropa ta 
znajdewała bardzo wydatne zastosowa-. 


t 


Str. II. 


lnie. Ale mimo wszystko nikt się nie in- 


| teresował temi pokładami poważniei. — 

co tłomaczy się w dużej mierze trudno- 
| ciami, systematycznej eksploatacii i 
| transportu. 

Dopiero w pierwszym dziesiątku Jat 
XX wieku zawiązuie się wielkie między- 
narodowe Konsorcjum z udziałem kapi- 
tału angielskiego, włoskiego i niemicc- 
Kiego, Które uzyskało od rzadu turec- 
kiego koncesie na eksploatacię tych te- 
renów. Po zwycięskiei wielkiej wojnie 
Francja przeimnie w tem konsorcium 
pierwotny udział niemiecki (w wysoka- 
ści 25 proc.) i zreoreanizowane towarzy- 
stwo pod firma „The Irak 
Co podcimuie systematyczna prace. 
Z końcem kwietnia 1927 puszczono w 
| ruch pierwsze maszyny wietrnicze. 

I oto dnia 14 października tegoż ro- 
iku w miejscowości Baba — Gurzur. w 
pobliżu Kirkuk. następuje! pierwszy fe- 
jnomena!ny wybuch ropy. Z szyvbn. do- 
,wierconego do głębokości 465 metrów 
| wybucha ropa tak potężnym strumie- 
(niem. iż. dopiero po trzech dniach nad- 
| ludzkich wysiłków zdołano strumień iej 
| opanować. Produkcia tego jednego szy- 


Petrólewmń 
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bu wynosiła 12 tysięcy tonn 
dohę! 
ZA 

Zachęceni ta pierwszą próba. przv- 
koncesionariusze do 
dalszych szybów. Równocześnie jednak 
szło o umożliwienie transportu ropy 
przez pustynie i bezludzia do portów 
morza Śródzienmeso. 

Po paru latach hadań i studiów topo- 
graficznych postanowiono przeprowa- 
dzić olbrzymie stalowe rurociągi od Kir- 
kur do Tripolis i do Jaffy. Rurociag ten. 
czyli tzw. „pine - line“ mierzyć bedzie 
ogółem blisko 2000 kilometrów  dłuco- 
ści. W roku 1932 rozpoczęto pracę. któ- 
ra posuwa się w niesłychanie szybkiem 
tempie. mimo olbrzymich trudności tran 
sportowych. Przeciętnie zapuszcza siĘ W 
glab ziemi dziennie 4 kilometry rur. 3 
według obliczeń inżynierów cała praca 
ukończona zostanie do połowy roku 
1934. i 

Maksymalna ilość ropy. jaką w cią- 
gu roku można będzie przetłoczyć z ko- 
palń Mossultr do portów śródziemno - 
morskich. obliczoną jest na 4 miliony 
ton. Aby zaś wydobyć tę ilość ropv. 


stapili wiercenia 


ropv” na 


wystarczy ckspoatacia zaledwie piętna- | w tym kierunku są największe zmiasy 


stu szybów z całej dotąd dowierconej | obiętości. 


ilości. Z tego iuż faktu możną sobie wy- 
robić wyobrażenie © olbrzymiej wydat- 
ności tych pokładów. ciągnących sič na 
przestrzeni 90 kilometrów. przy. 3 klin. 
szerokości! 


Zasłębie naftowe Mossułu zajmie niz 
wąfpliwie pierwsze miejsce w Świato- 
wei produkcji ropy. — nie dziw zatem. 
że rząd angielski okazuje tak gorące za- 
interesowanie królestwem Iraku. znaj- 
dując zresztą na tym punkcie wydatie 
poparcie ze strony Francii i Włoch. rów 
nież bezpośrednio zainteresowanych cw 
tym problemie. W tych warunkach wy- 
datek jakichś 800 milionów franków na 
założenie całei sieci rurociągowei staie 
się inw estycia celową i racjonalną. nie 
mówiac iuż o tem. że pociągnie za soba 
nadzwyczajne ożywienie ruchu handla- 
wego i przemysłowego oraz przyczyni 
się do podniesienia kultury w «całej tei 
olbrzymici. a dotychczas zupełnie Z.1- 
niedbanci i dzikiej połaci kraju. 

eA ASRR 


Dlaczego drzewo psuje się ? 


M... wspaniałego rozwoju współ- 
czesnej techniki, jei konstrukcii żelaz- 
nych i żelazno - betonowych — drze- 
wo jako budulec nic a nic nie straciło 
na wartości. Co więcej w dzisiejszych 
| ezasach kryzysu i braku gotówki bu- 
dowa, domów drewnianych nabrała 
„szczezólniejszego znaczenia i cieszy się 
niemal we wszystkich państwach. cier- 
piących na t. zw. „kwestię mieszkanio- 
wą” + poparciem oficjalnych czynników. 

Drzewo nad innemi materiałami bu- 
dowlanemi posiada tę przewagę. że jest 
tanie, a natomiast ma tę słabą stronę. 

Że żywot budowli drewnianych jest w 
porównaniu do innych stosunkowo krót 
ki, co pociąga za sobą konieczność sta- 
rannej konserwacji. + 

Jakież to Są przyczyny skracające 
żywot drzewa, jako budulca? 

Każdy materiał, nie wyłączając nai- 
, rozmaitszych gatunków stali podlega 
' zniszęzeniu. Żelazo np. rdzewieje, t. zn. 
podlega pewnym procesom elektroche- 
, miczmym, które w rezultacie prowadzą 
| da zniszczenia mietalu. Przy niszczeniu 
drzewa nie można mówić o jakiejś 3- 
„Kreślonej reakcji chemicznej, tak jak :o 


„ma miejsce przy rdzewieniu metali. za-- 


chodzi tu bowiem cały kompleks zia- 
wisk, powodujących psucie się drzewa: 

Zjawiska te podzielić można na na- 
Stenuiace grupy: 


moe 


=J]. niszczenie drzewa przez“ robac- 
two lub inne zwierzęta, którym drzewo 
służy za pokarm. 2. niszczenie drzewa 
przez grzyby i bakterie, 3. zjawiska 
skracające. względnie przedłużające ży 
wot ściętego drzewa, przyczyny, któ- 
rych szukać należy w wewnętrznych 
własnościach samego drzewa i w wa- 
runkach zewnętrznych. - 

Przejdźmy pokrótce te trzy grupy. 

Niszczyciele drzewa z grupy pierw- 
szej dzielimy na trzy podgrupy: a) ży- 
wiące się sokiem drzewa żywego lub 
świeżo ściętego; b) atakujące jedynie 
drzewo ścięte lub już obrobione; c) roz 
wijające się zarówno w drzewie rosną- 
cem jak i ściętem. i 

Rozkład drzewa obiawiający się na 
zewnatrz jako gnicie. wbrew dawnym 
poglądom nie jest procesem czysto che 
micznym, lecz biochemicznym. W giew 
nej mierze powodują ie nainiższe rośli- 
ny: bakteri: i grzyby. 

Grzyby nie posiadają chłorofilu, wisc 
nie mogą czetgać potrzebnego im xu- 


teaku węg worost z atmosierv i da- 
tego pasorzytuią na tych roślinach. któ- 
re bezwodnik przerabiają na substan- 
cię organiczną. Jeżeli grzyby Żyjące "a 
drzewach atakuią tylko drzewo żyjące. 
to wówczas nazywamy je parasytami 
(pasorzytami), jeżeli zaś żywia się drze 
wem ściętem. to nazywamy saprophYv- 
timi (grzyby znilne). Oprócz tych 
dwóch *rodzajów istnieią ieszcze qrzv- 
by. Żyjące zarówno na żywem iak i 
| da drzewie. 

* Pokarm czerpany z dIZESA „pIZEZ 
parasyty zawiera głównie składniki s9- 
ku drzewnego (skrobię. cukier i hialko). 
pokarm saprophrytów zawiera. również 
celulozę i ligńine. Z paśród saprophy- 


| tów duża ich część ziada iedynie ligni- 


nę. inne zaś żywią się.tvlko celuloza, za 
zaś i takie. którym służy za pokarm za- 
równo lignina jak i celuloza. Ta zdol- 
ność rozpuszczania niejako ligniny i ce- 
lulozv przez grzyby polega na fermen- 
tacyjnym działaniu jakieś sekretnej 
substancii. wydzielanej do tego cein 
przez te rośliny. 

„. Poczatek rozkładu drzewa poznać 
można.po zmianie zabarwienia drewna. 
wywołanej nietylko zmianami chemicz- 
nemi w zawartości komórek roślinnych, 
ale także i substancjami barwnemi wy- 
dzieęlanemi przez grzyby. W miarę iak 
rozkład postępuje. komórki tracą swoją 
spółność. rozlużniają 'się. drewno mięk- 
nież i daje się w końcu rozcierać mię- 
dzy palcami na proszek. 

Ale oprócz pożywienia potrzebują 
grzyby dla swego rozwoju ciepła. po- 
wietrza i wilgoci. Jeżeli brak jednego z 
tych czynników grzyb się nie rozwiiu 
lzolować drzewo od ciepła i powietrza 
jest rzeczą prawie niemożliwą (przecho 
wywanie pod woda). Natomiast drze- 
wo można pozbawić wilgoci i usunąć z 
niego przynajmniej częściowo substan- 
cie pożywne, co wpłynie uienuie na 
rozwój grzybów. Te dwie czynności są 
podstawowemi przy wszystkich meto- 
dach konserwacji drzewa. 
` Jeżeli chodzi o zjawiska grupy trze- 
cici, to drewno ścięte będzie żyło tem 
diużei ini up. mocniej jest przepojone 
żywicami. Lepiej przeciwstawiać się 
będzie czynnikom niszczącym drzewo 
ciężkie, gęste, aniżeli gąbczaste, rzad- 
kie. Z tego właśnie powodu pnie drzew 
młodych w porównaniu do pni drzew 
starych są bardziej krótkotrwałe. 


Na trwałość drzewa wpływa miei- 
sce jego rozwoju i rodzai gleby. Trwal- 
szyni jest budulec z drzewa rosnacego 
samotnie. aniżeli z drzewa rosnącego w 
lesie. Drzewa szpilkowe rosnące na po- 
tudniu sa mniei trwałe. aniżeli rosnace 
na północy luh na wysokich górach. 

O trwałości drzewa możemy wnie- 
sżaru gatunkowcgo. Z 
gatunku 


skować z jego ci 
dwóch drzew tego samego 


irwalszym będzie drzewo o większym 


cieżarze gatunkowym. "Natomiast trwa- 
tość rozmaitych gatunków drzew „ „Nie 
zależy ad ciężaru właściwego. | 

„ Również duże znaczenie dla . RZ 


Jościedrzewa ma pora roku. „które NE 


ścięta. t "+" K Es z: 

Ke zastosowania: praktyczieco 
ściętego drzewa ma. bardzo:swielki 
wpływ na jego trwałość (stale pod 
woda. w suchej przestrzeni. pod ziemią 
i t d) Najlepiej ilustrują to nastepujace 
przykłady: f 

Topola w stałei wilgoci może prze- 
trwać najwyżej 10 lat. a w stałei Sti- 
chotci: lat 500. wierzba w wilgoci prze- 
trwa lat 20 a w suchości: lat 600. <, 

'Każde drzewo: nawet najbardziej su 

che iak naprzykład używane do wyro- 
bu mebli. zawiera zawsze pewien pro- 
cent wody, którą można usunąć z nie- 
go dopiero wtedy gdy zaczyna słę pro- 
| ces zwęglania (około 160 st. C.) t. zn. w 
| momencie. gdy następuje ostateczda 
| śmierć ‘drewna. Woda. ta nadaie drze- 


wu bardzo cenne własności iak np. giet- 


kość. Drzewo bukowe ` luń sošnowe 
Świeżo ścięte zawiera na wagę a 
30 proc. wody. Ilość ta zmniejsza się * 
miarę suszenia drzewa. Dobrze AR 
szone drzewo zawierać bodzie jeszcze 
10—15 proc. wody. Ilość ta jednak ulz- 
ga ustawicznym wahaniom. Drzewo bo 
wiem albo oddaje pewną ilość wody. 
albn też pochłania ią z otoczenia, z 
czem także w związku pozostają zmia- 
ny obiętości. * 

Zmianom  obiętości / odpowiadaja 
zmiany wilgoci w granicach „circa 45 
proc. do 15 albo 10 proc: * Przyczyny 
zmian zawartości 
wystiszonyni sa następuiące: 1) zmiany 
wilgotności powietrza. 2) opady.:atmosie 
ryczne. 3) zmiany wilgotności ziemi. 

Drzewo przy suszeniu zmienią swo- 


ja obiętość rozmaicie .w rozmaitych kie- 


runkach. wskutek czegoswe wilętrzu 
jego wytwarzają się napięcia. Naiwięk- 
„sze są one w kierunku stycznej, gdyż 


wiłgaći w drzewie” 


tych napięć 
powsławanie w 


Następstwem 
jest pękanie drewna. 
niem rys.  Nierównomierne  schnięcie 
drzewa jak np. jednostronne ogrzanie 
przez słońce. albo jednostronne oziębie- 
niec. np. przez przeciąg. stwarza bardzo 
korzystne warunki dla pękania drzewa. 
. Skoro do powstałej rysy dostanie 
się woda. to zamarzając. będzie dzia- 
łała na drzewo krusząco. gdyż jak wia- 
domo woda przy przejściu ze stanu ciek 
łego w stały zwiększa swą obiętość. 
Skutki tego rodzaju niszczącego działa- 
nia wody widoczne są golem okiem. 
Woda iednak znaidnie się stale w Ko- 
mórkach substancii drzewnej i tam ona 
również krzepnie wzglednie taje. wskn- 
tek czego ulegają zniszczeniu Ściansi 
poszczególnych komórek. Tych szkód 
spowadowanych zamarzaniem wody nie 
nzbrojonem okiem aaan A OWać nie 
można. a przyczyniają sic one do zmniej 
szewia wytrzymałości drzewa. Widzi- 
my z tego, że zamarzanie i odtajanie 
wody jest bardzo  doniosłym czynni- 
kiem niszczącym drewno. Zniszczenie 
wynikłe z działania tego czynnika jest 
tem większe. im częściej powtarza się 
zamarzanie i odtajanie. 

Drzewo umieszczone w rozmałtych 
czynnikach chemicznych ulcga zmianom 
fizycznym analogicznie jak pod wpły- 
wem wody: nasiąka rozmaitemi ilościa 
mi tych ciał. przytem pęcznicie lub kurs 
CZYNIĘ: 

Współczynnik cieplnej rozszerzalnoś- 

drzewa iest bardzo mały. A zatem 
mechaniczny wpływ zmiany temperatu 
ry na drewno jest bardzo nieznaczny 0 
ile chodzi o bezpośredni wpływ. z wy- 
kluczeniem pośrednictwa wody. Jednak 
że temperatury wyższe ponad 60 stop. 
a Żatem odbierające znacznie od ciepło 
ty wywołanej promieniowaniem słonecz 
nem. wywierać mogą na drzewo niepo- 
żądane skutki.. 

Działanie tlenu powietrza na drze- 
wo jest bardzo powolne. Praktycznie 
biorąc. nie występują tu żadne szkodli- 
we działania. O wiele silniej utleniająco 
działa ozon. Rezultat działania tlenu po- 
wietrza na drzewo nazywamy „starze- 
niem się drzewa“. Starzenie się drzewa 
jest pożądanym procesem u tych gatun- 
ków drzewa, które są używane do wy- 
robu instrumentów. gdyż poprawia ono 
dźwięk (rezonancię) instrumentu. Wsku 
tek starzenia się drzewo ciemnicje. 

Woda słodką można z drzewa wy- 
ługować rozmaite substancje jak: kwa- 
sy organiczne i ich sole w wodzie roz- 
puszczalne, cukry, skrobię i białko. 
Usunięcie tych substancji nie przynosi 
drewńu szkody, lecz przeciwnie pozba- 
wia go pokarinu dla grzybów (najprost- 
szy, sposób konserwacii drzewa). To 
jest pierwsze stadium działania wody 
na drewno. Po nim następuje drugie, w 
którem. w miarę działania wody, drew- 
no pęcznieie i przechodzą do roztworu 
te części, które praktycznie uważamy 
za nierozpuszczalne. Usunięcie tych sub 
stancii jest dla drzewa szkodliwem. 
gdyż zmniejsza jego wytrzymałość. W 
trzeciem stadjum działania wody na 
drzewo następuje odszczepienie celulo- 
zy. Skutki tego działania wody widocz- 
ne są po tygodniach lub miesiącach, 
gdyż drzewo staie się po wysuszeniu 
łupliwe i gąbczaste. Jednakże proces 
ten nie kończy się nawet po upływie 
tysięcy lat (osady wodne na palach). 
Nie można pominąć również działa- 
mia ziemi na drzewo. Żerdzie i słupy za 
chowują się naijłepiei w glinie i wilgot- 
nym piasku. mniej dobrze w suchym 
piasku, a najgorzej w ziemi wapnianel. 

Oto najważniejsze czynniki, powo- 
duiące psucie się drewna. 

B. 
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GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


Awierzęła a lawie oskarżonych 


Ww wiekach średnich, nie umiejąc 
wyjaśnić wielu zjawisk przyrodniczych, 
szukano powodów klęsk elementarnych 
w czarach, obwiniając o nie szatana i je- 
go sługi. Z owych to czasów przecho- 
wało się do dziś dnia wśród ludu wiele 
przesądów, zabobonów i czarów. Naj- 
bardziej rozpowszechnionym w średnio- 
wieczu przesądem było przekonanie, że 
zwierzęta wyrządzające szkodę czło- 
„wiekowi są w zmowie z szatanem, że 
pokutują w nich dusze nieczyste, co w 
konsekwencii powodowało traktowanie 
ich na równi z ludźmi. Wytaczano więc 
rozmaitym psom, Świniom i koniom for- 
malne procesy sądowe, wyznaczano 0- 
"'skarżonym obrońców, wydawano wy- 
roki, słowem sądzono je iak ludzi. W 
dawnych kronikach spotykamy liczne 9- 
pisy tego rodzaju ..procesów zwierzę- 
cych“, przy czytaniu których trudno 
się powstrzymać od uśmiechu. 

W kronice szwajcarskiej czytamy o- 
pis procesu sądowego. wytoczonego pę- 
drakom, które w r. 1479 spowodowały 
nieurodzaj w kantonach szwajcarskich. 
Pędraki zapozwano według wszelkich 
formalności przed sąd w Lozannie i ska- 
zano na wygnanie. 

W r. 1486 we Flandrii odbyła się eg- 
zekucja na świni. Oto jej opis wedle za- 
chowanego urzędowego dokumentu: 

„My Leon Benne i Omar Maes, wa- 
. sale naszego miłościwego i potężnego 
króla rzymskiego, i Filipa jego syna, ua 
,lennie ich Belle we Flandrii itd.. oznaj- 
i miamy niniejszem wszem wobec. któ- 
¡rzy to widzieć, czytać lub słyszeć będą, 
osobliwie zaś naszym wysokim i do- 
'stojnym panom p. prezydentowi i człon- 

kom Izby skarbowej w Ryssel (Lille), 
jako Piotr de Vos, podsądek wymienio- 
nego powyżej Belle, dnia 10 czerwca r. 
1486 rozkazał katowi z Ypern przypro- 
| wadzić świnię w celu wykonania na niei 
„egzekucii, co się też stało, gdy wymie- 
į niony kat na pal wbił świnię, a to za to, 
2 wspomniana Świnia dziecię pewnego 
Meteusza Ciex. mieszkającego w para- 
| Meteren a należącego do juryzdykcji 
| wyż wymienionego Belle, pokąsała a 
| poczęści pożarła. A że obowiązani je- 
| steśmy o wszystkich prawdziwych zda- 
| rzeniach prawdziwe dawać świadectwo, 
[stalo się więc istnie to, cośmy tu po- 
| wiedzieli na dniu wyżej podanym. W 
| dowód czego my wasale naszą własną 
pieczęć położyliśmy. 

Działo się 12 września 1486 r. pode 

l pisano: O. Maes, L. Benne“. 

Francuski historyk de Thpu opisuje 
proces Szczurów, które w latach 1522— 
1530 w okręgu Autun tak grasowały, że 
zagroziły wygłodzeniem całel okolicy. 
Ksiądz. zastępujący przy duchownych 
„sądach ministerium, oskarżył te zwie- 
rzęta, wskutek czego zawezwano je 
przed sąd podług form zwykłych. Gdy 

| zaś termin miną? a oskarżeni nie stawili 
się, zasądzono ich na utratę prawa wy- 
brania sobie dowolnego obrońcy. 

„. Prezydujący sądu naznaczył im za- 

| tem na obrońcę adwokata Chassaneus. 

| Ten starał się wszelkiemi wybiegatni 1- 
zyskać więcej czasu i podawał jedną 
wymówkę za drugą. Najpierw podniósł, 
że szczury SĄ rozprószone po rozmai- 
tych wsiach i miejscach, że więc jedno- 
razowe zawezwanie nie wystarcza; 
wnosi przeto, aby po raz drugi uwiado- 
miono oskarżonych za pomocą zwyczaj- 
nego zawezwania w każdej parafji — 
Wniosek przyjęto. A gdy już i tą wy- 
mówką obrońca nie mógł zasłonić swych 
klientów, usprawiedliwiał ich niestawie- 
alo sią daleką podróżą, złemi drogami, a 
osebłiwie  niabazpieoradstwom życia 


zewsząd grożącem ze strony czyhają- 
cych kotów i innych wrogów. W końcu 
gdy się cały zasób jego sztuki adwo- 
kackiej w odwlekaniu terminu wyczer- 
pał, starał się ostatecznie wykazać nie- 
sprawiedliwość ogólnego wyklęcia. do- 
tykaiacego całe rodziny. czyniąc za- 
równo niewinną młódż jak i sędziwy 
wiek odpowiedzialnymi za winy oiców 
Ied. 

Ostatecznego wyniku tego procesu 
nie podaje de Thou. lecz wspomina wy- 
raznice, że obrońca szczurów 
wielce się wsławił. 


przez to 


W XVI wieku w Anglii popisywał się 
rozmaitemi sztuczkami. tak popularne- 
mi w dzisiejszych cyrkach, koń nieja- 
kiego Bankes'a. Właściciel konia zapra- 
£nął objechać z nim kontynent, sądząc 
widocznie, że wyprawa ta przyniesie 
mu piękne zyski. Niestety zawiódł się 
srodze, oskarżono bowiem konia o czar 
noksięstwo i spalono na stosie. 

Dzięki procesom zwierzęcym prze- 


| SR jedna książka pacyfistycz- 
na. To nie w naszych czasach tak nie 
zwykłego i niewartoby zwracać uwagi 
na .Paryski iront' Michała Corday, 
ogłoszony po francusku i angielsku, 
gdyby nie obfitość zajmujących spo- 
strzeżeń į zanotowantch epizodów z 
okresu 1914—1918 Prawda, że autor 
pisze z wyraźną tendencją zohydzenia 
i obrzydzenia ludziom wojny. zapału 
żołajerskiemo i patriotyzmu. wvbiera 
wiec zjawiska, świadczace o nikczem. 
nieniu społeczeństwa pod wplywem 
wyjątkowych warunków | niepewnoś- 
ci jutra. Wiadoma rzecz. że wojua po 
tegufe naiszlachetniejsze i najpodłe!- 
sze instynkty natury ludzkiej a p. 
Corday uznaje tylko ten drugi proces, 
Z tem wszvstkiem można przeczelać 
jego książkę, unikając zatrucia, a U- 
cząc się ji bawiąc materiałem obvcza. 
lowym i amexedotycznym, jaki zeroma 
dził. Trzeba tylko pamietać. że to je- 
dna strona medalu. a drugiej trzeba 
szukać gdzielndziej. 


Oto obraz Paryża. zdemordlizowa - | 


nego przewlekającą się wojną. klopo- 
tami aprowizacyjnemi, bombardowa. 
niem. spekulacjami ludzi. robiących 
malątki na dziejowej katastrofie We- 
dle pana Corday połowa kobiet. któ- 
rych mężowie poszli w pole, była z te. 


szedł do historii i pewien pies holender- 
ski. Dziele jego procesu sądowego przy- 
taczamy poniżej w dosłownym odpisie 
starych dokumentów: 


„Oskarżenie. Lot H. Gael, sę- 
dzia trybunalski miasta Leyden. oskar- 
żył na publicznem posiedzeniu trybu- 
nalu przed ławnikami miasta Leyden 
psa. należącego do Jana J. van der Poel. 
zwiącego się Profetie, czy jakkolwiek 
on się tam nazywał. czy go nazywano, 
tymczasowo osadzonego w więzieniu, o 
zbrodnię, zdyż wspominany Profetie nie 
wahał się w niedzielę d. 9 maja 1555 r. 
ukąsić dziecię Jana J. van der Poel. któ 
reto dziecię bawiąc się siedziało koło 
pieca i trzymało kawałek mięsa w ręku. 
Wyż wymieniony Profetie porwał za to 
mięso i ukąsił przytem wspomniane 
dziecię w drugi palec prawej ręki, tak 
że z rany krew płynęła i dziecię ze 
strachu po kilku dniach umarło, Oskar- 
życiel uwięził dlatego psa Profetie, ale 
nie brał na tortury ani nie okuł go w 


St. [HI 


kajdany. Podobne czyny pociągają za 
sobą złs skutki i nie powinnyby w mie- ` 
ście z dobra policią być cierpiane. Wsku 
tek tego wnosi oskarżyciel, aby ławni- 
cy złoczyńcę tego zasądzili na stracenie . . 
w miejscn. gdzie się zwykle traci zbrod- 
niarzy. iżby go Sam kat powiesił na 
szubienicy. ażeby umarł; następnie, aby. 
zabrano wszystkie jego dobra itd. 


Wyrok. Ławnicy miasta Cerik 
wysłuchawszy skargę p. Lota H. Gael, i 
sedziego trybunalskiego tegoż miasta, 
przeciw psu Jana J. van der Poel, zo- 
wiącemu się Profetie, czy jakkolwiek an 
się tam nazywa lub iak go nazywają, są- 
dzą i zasądzają tegoż psa, aby go za-' 
prowadzono na miejsce, na którem ę 
zwykliśmy ‘karać złoczyńców, i aby go. 
tam kąt powiesił na szubienicy innym 
psom i każdemu na przestrogę. Wyro- 
kujemy zarazem, że dobra jego i po- 
siadłości, gdyby ie miał, przepadają i ni-, 
niejszem się zabierają itd. Actum na pu-- 
blicznem posiedzeniu trybunału w przy- 


tomności wszystkich pp. ławników: 
Dnia 15 mala 1555 r.“ 
B. 
ckm | 


z - 
gc zadowolona. a połowa tei połowy 
poszukała sobie kochanków. Weszły w 
modę stroje. pokazujące możliwie jak 
najwięcej ciała. Gdy ludzie ze star- 
szego pokolenia tłumaczyli. że takie 
suknie byłyby odpowiednie chyba dla 
lalek, nie chciano ich słuchać Stere- 
otypowe usprawiedliwienie brzmiało: 
Będe podobała się meżowi. gdy przy- 
jedzie na urlop. 

Oburza się p. Corday na materja- 
lizm chłopa francuskiego. który łatwo 
pocieszał się po stracie poległego syna. 
jeżeli tylko był dobry urodzaj na polu 
i w winnicy. Oburza się na egoizm 
paryżan, który doprowadzał do tego, 
że poszczególni członkowie rodzin mie 
li własne, starannie ukrywane skła. 
dv chleba j cukru. Pielnuje spekulan 
tów. którzy nie mieli ochoty płacić 
podatków od swych zysków, wiac tak 
skwapliwie lokowali je w kosztownoś 
ciach. ż: przez jakiś czas złotnicy z 
Rue de La Paix nie mogli nastarczyć 
towaru. - 

Wszystko to prawda Ale na dru- 
giej szali trzeba położyć tysiaczna ob- 
jawy poświęcenia, niezachwiane przy- 
wiązanie do nieobecnych. odejmowa.- 
nie sobie od ust dla osób drogich. po- 
garde dla dóbr małterjalnych wobec 
wartości wyższych, twardą wolę prze- 
trwania aż do zwycięstwa. Wszystko 


to było — i gdyby p. Corday był zda. 
równo uwzględnił dodatnie objawy. , 
dopiero wtedy jego malowidło byłoby. i 
wierne i naprawde pouczające. ŻEM 
Niepodobna mu jednak odmówić wyć 7 
bitnego talentu plastycznego przed: - 
stawiania ludzi ; wypadków Będąc | 
zresztą w przyjaźni z Anatolem Fran- , 
cem. z Briandem, z Painlervóm į wielu | 
wybitnemi osobami ze sfer artystyczno! 
literackich, dużo widział i słyszał. 
Stąd ozdobą jego książki są skrzęľř« 
nie zreprodukowaneof?czwaniasięzna-. 
nych postaci paryskich. Gdy zaczęło 
się bombardowanie stolicy z grubej 
Bertv. ludzie wyjeżdżali jedni po dru. 
gich, ale każdy wrnajdrwał jakiś pre. 
tekst. Wówczas znany aktor Lucien 
Guitry powiedział: Wzyjeżdzamy, ale 
nie z którejkolwiek z przyczyn. dla, 
których robia to inni Wyjeżdżamy. ' 
ponieważ sie hoimr. ki 
Briand okreslit prezydjum radr mie 
nistrów w czasie. kiedy 'woina przy-' 
bierała obrót niebomyśŚlny jako „ostaf. ` 
ni salon. w którym sie nie rozmawia". 
Ministrowi Vivianiemu powiedział 
pewien deputowany. że w warunkach 
wojennych każdy idiota potrafi rzą. 
dzić. — Już Czas. żeby pan zajął mofe 
miejsce — brzmiała odnowicdź, 
1.5. 


Jan Wiktor: „Wierzby nad Sekwaną”, 
Tom I. (Tow. wydawnicze „Ráj“, Warsza. 
wa 1833). 

Pisząc o najnowszej powieści Wikto- 
ra. niepodobna ograniczyć się do oceny 
jej wartości orysto artystycznych. Trze- 
ba — i to przzdəwszystkiem —- zająć się 
jaj znaczeniem społzcznem. a to z uwasi 
na sam temat powieści, osnułej na fle 
doli naszego wychodźtwa robotniczego "lo 
Francji. 

„Wierzby nad Sekwaną", to owoc ucz- 
ciwych studjów ; długiego pobytu auto- 
ra zarówno w Paryżu, jak i we wszyst- 
kich tych Środowiskach, gdzie skupia się 
polska emigracja. Nie mamy powody 
wątpić w Sszczeroś5 i prawdziwość tego 
rsportażu powieściowego, brak nam wla- 
ściwej kompetencji, byśmy mogli podjąć 
jakąkolwiek na ten temat dyskusję. 5 

Mimo wszystko jednak trudno oprzeć 
się wrażeniu, że Wiktor świadomie į ce- 
lowo dobierał najczarniejszych barw ze 
swej hogatej palety, że — jednem słowem 
— powiaść, zamiast służyć pewnej okre- 


ślonej tendencji. — stała się wybitnie 
i przedewszystkiem tendzncyjna. .„ Wierz- 
by naj Sekwaną”, — to straszny akt o- 


skarżenia, skierowany nietylko 
władzom i calemu 


przeciw 
społeczeństug fran- 


cuskiemu. ele į przeciw wszystkim kom- 
petentnym czynnikom, władzom į organi- 
zacjom polskim, nia umiejącym zapewnić 
polskiemu wychodźcy nawst minimum. 
onieki ni pomocy. 

Więc, gdyby nawet i połowe z tych tra 
gicznych opowieści położyć na karb „licen 
cia postica" autora, zawsze jeszcze pozostą 
nis aż nazbyt wiele materjału, który powi- 
nien wstrząsnąć sumieniem czynników po- 
wołanych i odpowiedzialnych za losy ro- 
botnikóćów polskich we Francji. 

I to jest wielkie społeczna znaczenie taj 
smutnej powieści. 

A jakaż jest jej warłość artystyczna? 
W .Wierzbach nad Sekwaną" występują 
w pełni wszystkie charakterystyczne ce- 
chy talentu 'Wikłora: jago szczerość i bez 
pośredniośś, jego głębokia ukochanie i od- 
czawanie wszałkiej nędzy ? niedoli ludz- 
kiej, jego zrozumienie i miłość przyrody. 
Sty] prosty, niewyszukany, nierzadko aż 
nazbyt jędrny i dosadny. 

Akcja, — o ile idzie o tom pierwszy, — 
rozbita na szereg epizodów, co daje autoro 
wi możność zobrazowania bardzo różno- 
rodnych Środowisk, przedstawienia nam 
calego szeregi rozmaitych. ty- 
pów. I tu jednak założenie społeczne po- 
wieści odbiło się zbyt może silnem acham. 


Autor przeciwsiawia sobie dwa Świlałys. 
robotnika polskiego, bezlitośnie wyzyski- 
wanego, pozbawionego wszelkiej opiski T 
pomocy moralnej. — oraz epołeczzństwo 
wyzyskiwaczy, ludzi bezwzględnych, bez 
serca, traktujących tego robotnika jako 
bezwartościowe bydło robocze. Ten sposób 
podejścia do tematu, tego rodzaja nasta- 
svienie czytelika .a priori”. nie przyczynia, 
się do podniesienia wart ści artystyczn=j 
całego dzieła. 

Ostataczny sad wyrcbić sobie bedzia 
można po pojawieniu się trugiten tomu. 
Narazie stwierdzić musimy, że „Wierzby, 
mad S:kwaną' pasiadaja przedewszyst- 
kiem wartość dokumentarną, że powieść 
ła, hedąca jednem ciężkiem oskarżeniem, 
zajnterssówać powinna nietylko przecięt- 
nego czytelnika, ale i wszystkie kompa- 
tentu i odpowizdzialne czrnniki, — powin 
na stać się tematem wyczerpującej, spo- 
łecznaj drsłeysji. 


Raz, Rychłowski, 


MORZE I KOLGNJE — TO POTĘGA 
FOLSKI 
ETO MA MORZE, TEGO 
NIE ZMOŻE 
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Ww roku 1883, a więc w trzy lata po 
| Dostojewskim, a na długo przed Tol- 
| stojem — umarł nie w kraju oiczystyt1, 
lale zagranicą, w Baden - Baden, w wic- 
ku podeszłym (ur. 1818) pierwszy po- 
wieściopisarz rosyjski, na którego twór- 
(czość zwróciła uwagę Zachodnia Euro- 
pa i który wpływami swemi zaważył na 
niejednym z wybitnych autorów zachod 
nich, między innymi (iak to podaje Piotr 
iChmielowski) i na Sienkiewiczu. Mowa 
tu o Twanie Turgieniewie, którego na- 
zwisko dziś po półwieku bardzo mało 
mówi nawet kulturalnemu czytelnikowi 
ze starszego pokolenia, a cóż dopiero, 
lgdy chodzi o młodzież czytającą!.. Co 
więcej, wśród młodego pokolenia rosyj- 
skiego (mam na myśli odłam emigracy|- 
ny, © Sowietach wogóle niema co má- 
jwić) Turgieniew czczony jest i ceniony, 
|iako symbol pewnych wielkich, a nie- 
przemijających wartości kulturalnych. o 
| których pod groźbą wyzbycia się tra- 
„dycii narodowej — zapomnieć nie moż- 
ina; nie przemawia on jednak do współ- 
iczesnego czytelnika: cudzoziemiec, po- 
|znający dzieła wielkiego twórcy zwykie 
(w przekładach, nie odczuie wielkiego 
czaru słowa, jaki biie ze wszystkich je- 
‚go kart; emigrant - Rosjanin, wychowa- 
„ny zdala od ojczyzny lub częstokroć na 
‚obczyźnie urodzony, nie mający bezpo- 
,Średniego, żywiołowego, biologicznego 
(kontaktu z ziemią rodzinną, nie zrozu- 
imie i nie odczuje żywiołowego, bioło- 
,gicznego umiłowania tej ziemi. iakie ce- 
„chowało Turgieniewa. Nacjonalizm ta- 
« kiego dzisiejszego Rosjanina - uchodźcy 
jest wyrozumowany, teoretyczny, z ne- 
gaci internacjonalizmu sowieckiego zro- 
idzony — toteż niczrozumiały jest dlań i 
irytujący rozumowy, kulturalny wielko- 
pański kosmopólityzm wielkiego powie- 
ściopisarza. 


Ten element: różnicę miedzy biolo- 
zicznym nacjonalizmem i kulturalnym 
kosmopolityzmem Turgieniewa, a tes- 
retycznym szowinizmem oderwanego ad 
ziemi rodzinnej emigranta — warto by- 
ło podkreślić, jako charakteryzujący 
istotę stosunku dzisiejszych czytelni- 
ków - Rosjan do znakomitego autora, 
jako Źródło nieporozumienia między 
przeszłością, a dzisieiszością narodowej 
kultury rosyjskiej: nas jednak w Tur- 
gieniewic zainteresować powinno co in- 
nego. 

W zachodnich Europeiczykach, wiec 
i w Polakach tkwi mocno zakorzenione, 
można powiedzieć — siedzi w krwi cha- 
rakierystyczne nastawienie wobec Ro- 
sii i obiawów iei kultury duchowej, jako 
wobec czegoś egzotycznego. Nietylka 
przeciętny czytelnik. ale wszechstronny 
i sumicnny, a bezstronny badacz i kry- 
tyk z radością węszy w kulturze rosyj- 
skiej, w szczególności w rosyiskiej Hte- 
raturze pięknej cechy nieeuropeiskiz, 
obce naszej zachodniej psychice. obee 
ceywilizacii powstałej na gruncie taciń- 
sko - katolickim. Fgzotvzm ten odnaj- 
duia w jaskrawej nieraz formie w utwo- 
rach naiwybitniejszych. naipopularniej- 
szych pisarzy rosyjskich na Zachodzie: 
Dostojewskiego i Tołstoja. Tak samo. 
jak reżyser filmowy w Hollywood każ 
swym aktorom. grającym w filmie .„ra- 
syvjskim* — chodzić po salonie w dzieg- 
ciowych butach i w papachach. chłaż 
wódkę z samowaru cte. etc. — a gdy 
mu zwrócą uwazę, że tak przecież na- 
prawdę nie hyło — nie posłucha tych 1- 
waż, bo widza nie kędzie interesowało 
życie rosyjskich arystokratów, podobne 
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GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


T urgienie w 
(W 0-ta rocznicę śmierci) 


do jego własnych obyczajów — zupełnie 
tak samo w 90 wypadkach na 100 niers- 
syjski czytelnik. krytyk czy uczony 
przejdzie obojętnie mimo tego. co w ti- 
teraturze rosyjskiej jest ogólnoeuropej- 
skiego, tchnącego pr.ynależnością do 
kultuty Zachodu — przeidzie, bo szuka 
egzotyki. I właśnie pod tym względem 
znamienną jest twórczość Turgieniewa: 
artystyczna to twórczość najwyższej 
klasy — interesującemu się prawdziwie 
i wszechstronnie literaturą rosyjską 
przejść mimo niej obojętnie niepodobna: 
więcej u Turgieniewa, niż u jakiego- 
kolwiek innego wybitnego powieściopi- 
sarza rosyjskiego — występuie związek 
nierozerwalny z Zachodem. z kulturą 
europejską; uderza jego typowo zachod- 
nio - europejskie nastawienie wobec ży- 
cia i wszystkich jego ziawisk. uderza 
wysoka kultura duchowa i artystyczna. 
co w połączeniu z niekłamanym tynpo- 
wo - słowiańskim sentymentem wobsce 
bezkresnei. bujnej natury i wobec wszy- 
stkiego, co ludzkie — zrobiło go na czas 
jakiś w początku drugiej połowy ubieg- 
łego stulecia jednym z naibardziej czv- 
tanych w Europie pisarzy — wielki Hi- 
polit Taine, na łożu Śmierci nie rozsta- 
wał się z nowelami Turgieniewa. Rze- 
czywiście, nowela — to żywioł Turgie- 
niewa: gatunek literacki, przez niego w 
Rosji do literatury wprowadzony i prze 
zeń też dò najwyższych szczytów do- 
prowadzony. | choć rzeczywiście czy» 
telnik dzisiejszy nie rozumie często mv- 
Śli autora, czytając jego wielkie powie- 
ści, czy nawet nużą gó óne swą starò- 


s 


| pani, moda. niweluje 


zwolna wszólkie różnice stroju. Te sa- 
me ma ona wymagańia w Kapstadzie i 
Sztokholmie, w Nowym Jorku i Berli- 
nie, w Buenos - Aires i Bukareszcie. 
Zanikają stopniowo tak barwne a różno- 
rodne stróje ludowe i narodówe, ustę- 
pując miejsca pewnemu  „standardowi' 
międzynarodowemu. 

To samo zjawisko obserwujemy rów 
nież i w dziedzinie kleinotów i kosztow- 
ności. Do niepowrótnej przeszłości na- 
leżą artystyczne cacka sztuki złótni- 
czej, wyrabiane w wiekach średnich 
czy to na Ponte Vecchio we Florencji, 
czy w Wenccji lub w Amsterdamie. 

Nie“ zmienia się tylko jedno: upodo- 
banie kobiet do wszelkiego rodzaju klej- 


notów. upodobanie atawistyczne, stare 
jak świat. 46 Az 

Czy sięgniemy do historji Egiptu. 
czy Ootworzyrny kroniki greckie lub 


rzymskie, czy wreszcie zapoznamy Się 
z życiem ludów pierwotnych. stóiących 
na nainiżźszym stopniu kultury, — wszęg- 
dzie kobiety od niepamiętnych czasów 
przystrajaią się w ozdoby drogocenne: 
ze srebra. złota. kości słoniowej. piór 
rzadkich ptaków. drogich kamieni. 
+ * k 


Zazwyczai tłómaczy się ten pociąg 
do zdobienia się chęcią przypodobania 
się. próżnością kobiecą. Zapewne, mo- 
tyw ten gra tutai niepoślednia rolę. Tak 
jak mężczyzna — u ludów dzikich — 
stroił się w skóry upolowanych zwie- 
rząt, zdobił sobie głowę pękami pió:. 
tatuował sobie twarz i piersi, by zwró- 
cić na siebie uwagę kobiet, — tak sami? 
i kobieta starała się przypodobać męż- 
czyznom. lub poprostu pochwalić się 
przed towarzyszkami bogactwem swe- 
go strolu i klejnotów. 

Pod tym względem do dziś dnia nic 
się chyba nie zmieniło... 

Ale początkowo wchodził tu w ra- 
chuhę ieszcze inny, praktyczniejszy mo- 
tyw. U ludów pierwotnych mężczyzna 


| świecką rózwiekłóŚciz WE drobie op- 
| wiadania jego po dziś dzień nic nie stra- 
biły ze swej świeżości, wdziękui uroku 
bez względu na to, czy będą tò pełne 
wspaniałych opisów przyrody rosyj- 
skiej i tętniące sympatią serdeczną 
względem biednego człowieka z ludu. 
przepojone najszczytniejszym humani- 
taryzmem „Zapiski myśliwego”. czy 
prześliczne. nie dające się przetłuma- 
czyć „Poezje prozą”, czy wreszcie tchną 
ce idcalizmem erotycznym i uwielbie- 
niem i kultem kobiety i kobiecości — 3- 
powiadania miłosne. jak np. „Asia*, 
Wiosenne wody“, „Faust“ i niezrówna- 
na, nieprzewyższona „Pierwsza mi- 
łość”. 

Z tego. że nowele to szczyt twór- 
czości Turgieniewa i prawdziwy pom- 
nik jego chwały i nieśmiertelność — nie 

'ynika wcale, by nie zasługiwały na u- 
wagę jego powieści. Znaczenie ich ie:l- 
nak niewątpliwie jest raczej historycz- 
ne: one pierwsze stanęły na poziomie 
europeiskim i one to zwróciły na bele- 
trystykę rosyjską oczy Zachodu. Nie- 
które z nich i po dziś dzień nie straciły 
swojego uroku, jako dzieła sztuka: czy 
to najwyżej stojąca pod względem korn- 
pozycyjnyrm powieść „Ojcowie i dziec- 
ci“, czy pełen wdzięku opis „Sztachec- 
kiego gniazda“; i w nich też roztoczył 
autor wspaniałą galerję postaci kobie- 
cych, górujacych nad mężczyznami siłą 
woli, charakteru i ducha. Przeważnie 
jednak powieści te (dwie już wyżci wy- 
mienione, a oprócz nich „W przededniu" 
„Rudin“. „Bym“ i „Nowizna”) są wspa- 


mierzył swói majatek ilością posiadane- 
go czy zdobytego złota. srebra, mosią- 
dzu czy miedzi. Gdzież ten maiątek 
mógł najpewniej przechowywać. mieś 
go zawsze na oku? Od tego właśnie 
miał żonę: niechaj ona chodzi obwie- 
szona pierścieniami, zausznicami. bran- 
soletami... Ktoby mu chciał ukraść jego 


majątek, — musiałby chyba porwać mu 
Żonę. A to sprawa poważna i mocno ry- 
zykowna. A 


Paraduie tedy niewiasta, obwiesz3- 
ną sznurami pereł, złotemi obręczami, 
srebrnemi pierścieniami, —  paraduie, 
niby chodząca kasa oszczędności ku 
durnie męża. a zazdrości mniej szczęś!i- 
wych i bogatych towarzyszek. 


A kiedy małżonek iei potrzebuje pie- 
niędzy. zdejmuje z paluszka żonw parę 
pierścieni i niesie je do  naibliższego 
złotnika na sprzedaż. 

Że zaś Mco kfaj. to obyczaj”, — za- 
tem mieszkanki Indyji stroją się w perły, 
złoto i srebro, mieszkanki Jawy zada- 
wałniają się diademem sporządzonym z 
piór egzotycznych ptaków, — a kobiety 
z dzikich plemion Afryki Środkowej no- 
szą na szyji ciężkie, masywne obręcze 
miedziane lub mosiężne, przedstawiają- 
ce dla nich niemniejszą wartość prak- 
tyczną, niż złoto czy srebro. 

* = * 


Kamieniom szlachetnym przypisy- 
wano od wieków pewne magiczne lub 
lecznicze właściwości. I tak: perły od- 
wracały melancholię, granat rozweselał 
serce, szafir bronił cnoty niewieściej. 
topaz uśmierzał gniew, ametyst strzegł 
od opilstwa, chryzolit od strachów noc- 
nych, koral od pioruna.... 

Istniały pozatem przeróżne, naidzi- 
waczniejsze talizmany, chroniące od 
„złego spoirzenia”, przynoszace właści- 
cielowi szczęście i powodzenie. 

A co najciekawsze, wiara w te amu- 
lety, talizmany i kamienie magiczne. za- 
korzeniona silnie już u starożytnych 
Egincian. Greków i Rzymian, = utrzy- 
muje się dotychczas nawet u narodów 
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odtwarzają- 

cym bezstronnie (co wywoływało w stò 
sunku do autora ataki i ze strony kon- 
serwatywnei i radykalnej) społeczeń- 
stwo rosyjskie w drugiej połowie XIX 
wieku i nurtujące je prądy. kulturalne i 
społeczne. W .„Oicach i dzieciach“ wy- 
stępuje unieśmiertelniony w sztuce mó- 
dny naonczas typ studenta - materjali- 
sły - nihilisty; w „W Przededniu* -— 
słabym charakterom mężczyzn rosyj- 
skich przeciwstawia autor typ mocnego, 
żelaznego niemal człowieka: bułzarskie- 
go patrjotę Insarowa. 

Turgieniew, liberał i humanitarysta,! 
specialnie by? wrażliwy na cierpienia 
Ruicsrow i wogóle wśszystech uciska- 
nych przez Turków ludów słowiańskich. 
Tem dziwniejszy jest jego wcale nieli- 
heralny i niehumanitarny stosunek wo- 
bec Polaków i kwestji poiskiei. Znak- 
mity pisarz był jednym ż tych. którzy 
podpisali petycję do rządu, domagającą 
się konfiskaty majątków powstańców 
polskich — petycję. która wywołała w 
społeczeństwie rosyjskiem duże spory 
i sprzeciwy. W utworach swych wypto- 
wadził Polaków (w „Pierwszej miłości” 
i .Zaciszu”), jako telórzy i obłudników 
góruijących nad Rosjanami ogładą tò- 
warzyską, a nawet umysłową. ustępuią- 
cych im jednak znacznie w dziedzinie 
charakteru i etyki. 
ten i krzywdzący 
wobec Polaków stosunek znakomitego 
pisarza nie przeszkodzi jednak natu. 
wolnemu narodowi, przyłączyć się do 
obiawów uznania dla jego wielkiego ta- 
lentu i wybitnej roli w dżicjach literatu- 
ry, które to uznanie wypada podkreślić 
w 50-tą rocznicę jego zgonu. 


TEODOR PARNICKI. ` 


Niesprawiedliwy 


stojących na wysokim stopniu kultury 


(Chiny, Japonia). 
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Nie pozostawała i Polska w tyle za 
innemi narodami, o ile idzie o ta zamiłó- 
wanie do klejnotów i drogich kamieni. 
I tutaj próżność lączyła się z praktycz- 
nym celem: przy niedostatecznym obie- 
gu monety (nierzadko o podejrzańej 
wartości kruszcowei) kosztowności nie- 
jednokrotnie zastępowały gotówkę. 

Stroiły się tedy niewiasty w kósz- 
łowne „korony“ złote. zdabne w drogie 
kamienie. Był to rodzai diademu. a 5 
wartości jezo daje pewne wyobrażenie 
korona woójewodziny ruskiej Wiśnia 
wieckiei. szacowana na $00 tysiecy żłó- 


tych! Na szyji błyszczały „Kanaki“. 
kosztowne złote naszyjniki. wysadzane 
diamentami. rubinami i perłami, — w 


uszach zawsznice. na rękach „manelė“ 
(bransolety) i pierścienie. 

Że zaś i suknie przystrajane hywały 
perłami i drogiemi kamieniami, — za- 
tem tak wystrojona niewiasta nosiła "a 
sobie poprostu cały sklep  iubilerski. 
całą fortunę. Nie bèz słuszności pisał ^ 
niej Wespazian Kochowski. że „Swojś 
folwarki wzięła wraz z chłopy i z£umnv 
ta. OE i 

W ślad za tem zamiłowaniem fd» 
przepychu i strojów rozwinęła sie w 
Polsce nadzwyczajnie złotnictwo. Taki 
Mikołai Siemiradzki we Lwowie w po- 
lowie XVII wieku. był złótnikiem en- 
ropeiskiej sławy. a wyroby iego szły 
nawet do Moskwy. œ 

a * 

Nic zmieniły się odwieczne umodo- 
bania i gusta kobiet. — ale zmieniiy się 
czasy. 

Cenne klejnoty leżą ukryte w skar- 
bach makaradżów luh za witrynami mu- 
zeów. Inne zdobia palce dorohkiewi- 
czów lub sprytnych aferzystów. A prze- 
ciętny „plebs“ zadowalnia się skromna 


złota obrączka i imitaciamj pereł czv 
brylantów... Bo próżność ludzka jest 
nieśmiertelną... , 

f (kr.) 
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List z Londynu 


TERMOMETR FAHRENHEITA. — OBECNE LATO A INNE LATA. SŁAWNI: Z UPALÓW. — ANGLICY 
ROZKOSZUJA SIĘ POGODA. — WPŁYW CIEPŁOTY NA INTELIGEN CJE. — TEORJA WYŻSZOŚCI UMY 


SŁOWEJ SZKOTÓW. — TURNIEJ SZACHOWY W HASTINGS. — DW QJE 
a MR. GYSEGHEM I TEATR ROSYJSKI. 


| sierpniu turnicie szachowe. 


Lav tego roku staje do konkursu 


z naigoretszemi od lat dzicwięćdziesie- 
ciu dwóch ti. od czasu. kiedy prowadzą 


ewidencie. Ażeby jednak umieć ocenić 
zestawienia. jakie ogłasza obserwator- 


jum w Greenwich czy stacia meteoroło- 
giczna w Kew Gardens. trzeba przy- 
zwyczaić się do termometru Fahrenhci- 
ta. który kontynentu 
wydaje się czemś groteskowem i pə- 
cańskiem. Przypominam, że 32% F. od- 
powiada zeru Rcaumure'a i Celsjusza, a 
stopniowi Celsjusza (z drobną popraw- 
ka) 1/39 Fahrenlieita. r 

W ostatnich dniach mielismy pewne 
oziçbienie. ale poczatek miesiąca 
naprawdę rekordowy. Mieliśmy  ośm 
dni z rzędu. podczas których termomcir 
wskazywał wyżej 80° F.. w niedziele. 
6-g0 bm. nawet 917 F, Od 1 czerwca do 
10 sierpnia Londyn miat 598 godzin slo- 
necznych. co daje 8!/e godziny dzienn c, 
podczas gdy wedłe statystyki nateżał ». 
hy mu się tylko 460 godzin. czyli nicca- 
łych 61/2 godziny. J 

Pod tym wzglłędem równać 
z nim dotychczas może tvlko r. 1599, a 
przewyższa go 1911 ze swą przeciętną 
'9 godzin. Co do jednorazowych rekor- 
dów termometru. to w niedzielę 6 bm. 
' mieliśmy w Greenwich 96° F, — w sier- 
pniu zeszłego roku zdarzyło się raz 997 
IF. w r. 1911 równo 1000 F: 

Jak powiedziałam. ostatnie dni były 
chłodnieisze i mniej pogodne, ale to iuż 
'należy do przeszłości. Termonietr zno- 
wu idzie w górę i na jutro ti. na niedzie- 
ilẹ 13-tego zapowiadają  meteorolodzy 
ZOLĄc0. | uu aż 7 


mieszkańcom 


by? 


się 
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licż tu powodów do radości — co- 
i prawda nie tyle dla zabłąkanych na wy- 
spę cudzoziemców, ile dla Anglików, 
którzy palą się do rekordów i oddawna 
marzą o tem. aby "słupek rtęci w tvm 
„roku wzniósł się choć raz o 2 lub 3 sto- 
pnie ponad setkę. Jestem przekonana, 
że istnicją nawet zakłady tego rodzaju. 
Ze na niedziclne wycieczki lepszy tropi- 
kalny upał od chłodu i deszczu. to świę- 
ta prawda. Natomiast nie pojmuję. jak 
można normalnie pracować przy dzia- 
więćdziesięciu stopniach Fahrenheita i 
jeszcze cieszyć się tem ciepłem. A prze- 
cież z kimkolwiek się spotkasz, ten robi 
rozanieloną minę i wita cię sakramen- 
talnemi słowami: „Ładna pogoda. proszę 
pani. prawda?“ U niektórych działa mo- 
że wspomnienie ohydnei zimy londyń- 
skiej z ici mgłami — trzeba Się na zapas 
'nałykać Słońca. Tnni przyzwyczaili się 
ido upału w ciągu długich lat, spędzo- 
"nych po koloniach. Są też i tacy, którzy 
iprażąc się na słońcu i stąpając po roz- 
|pałonych asfaltach (raczei .makada- 
imach“), z rozkoszną myślą naprzód o 
„gaszenin pragnienia wieczorem. Kon- 
|sumcja trunków. zwłaszcza piwa. w ta- 
kie upały wzrasta w Londynie nadzwy- 
-"czajnie... 

Gorące lato jest ulubionym temateni 
jrozmów, rozpraw pseudonaukowych i 
felietonów. Stara historia. że Szkot jest 
sprytniejszy i energicznieiszy od Angli- 
ka. który tego w poważnej dyskusji nie 
przyzna. ale jest o tem w głębi duszy 
"przekonany. Niedawno ktoś, skromnie 
kryjacy się pod nic nie mówiącym pseu 
,donimem. wystąpił z teorią. że oddzia- 
łały tu warunki atmosferyczne. Angli- 
ków od szeregu pokoleń osłabiało i 


 iprzytępiało gorąco, Szkoci mogli swo- 


bodnie rozwiiać się w miłym chłódku. 
Ale chłódek ten bywa czasem aż niemi- 
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ły. Dzisiaj. 12 “sierpnia, obserwatorium 
w Dalwkinnie  zanotowało ciepłotę 
2 IE © L = 75 sk SP NENNKSOW Mm 
wiąc, autor felietonu musial napewto 
pochodzić z północnej części WVSPYV. 
Anglicy wymyślają pobratym- 
com od dziadów i dusigroszów. WYrniv- 
ślając na ten temat różne anegdotki. 
Szkoci zato przy każdei sposobności 
chwalą się swą intelektnalną wyższ0%ś- 


Swym 


cią. 

leżelibyśmy teorię o takim wpływie 
ciepła i chłodu zaczęli szerzej stosować 
wyjaśniłaby nam ona wybornie wynik 
rozgrywek szachowych w 
Ośniset kilkadziesiąt lat temu stoczono 
w pobliżu tego miasta bitwę. która ʻi- 
kształtowała życie angielskie na 
nicograniczony. W naszych spokoinycn 
czasach Hastings jest świadkiem innych 
gdyż klub tamtejszy urządza w 


CZAS 


r t 
bojów. 


Hastings. 


HINDUSÓW ZWYCIĘZCAMI. 


ściągające 
mistrzów z całego świata. Otóż iuż pa 
raz drugi pobił wszystkich Hindus Sul- 
tan Khan — czy nie dlatego. źe europei 
czyków upał pozbawił jasności umysłu 
i zdolności kombinacyjnei. a jemu 
robił różnicy? Z It partvi Sultan Khan 
przegrał tylko jedną. i w iednei miał rc- 
mis. Za wpływem upału przemawiało- 
który z nin 
z polecenia 


nic 


bv. że jedyny uczestnik, 
wygrał. W. Winter. musiał 
lekarza wycofać się z turnieju w chwili, 
gdy na 6 partvi miał 4 i pół wygranych. 
Micisce jego obiał młody szachista misi 
scowy Mortloch. który jednak iuż nie 
zdołał uzyskać ani jednego remis. 
Sultan Khan nie należy do błyskodi- 
wych graczy. nie olśniewa genialucemi 
kombinaciami. opartemi na ofiarach. Na 
tomiast nigdy nie robi wwvrażnych błę- 
dów. świetnie wyzyskuje błędv prze- 


ciwnika, a w końcówkach wykazuje 
przerażająca wprost dokładność i byst- 
rość. 

Niedość na tem.» że on sam zdobzł 
mistrzostwo po raz drugi. W odbywaja- 
cym się równocześnie turnieju damskirn 
zwyciężyła jego młoda uczenica Faty- 
ma. zdobywając 10 i pół punktów na It 
granych partyj (t. i wygrywając wszy- 
sikie poza ieduem remis). I czy nie wie 
rzyć w teorię gorąca? 

W ostatnim dodatku niedzielnym 
Waszego znalazłam artykbł o 
sztuce rosyjskici. reprodukuiący m. in. 
wrażenia z Moskwy reżysera z Embas- 
sy Theatre Mr. (ivseghema. Tak mnie 
zaciekawił jego zachwyt dla propagan- 
dowych sztuczydeł bolszewickich. z któ 
remi miałam niegdyś sposobność się 
zetknąć. że zapragnęłam wyjaśnień i, 
stworzywszy sobie pewną teorię, przy- 
stąpiłam dla jei sprawdzenia do wywia- 
dów. Rezultat jest taki, że mogę ów ar- 
tykuł uzupełnić bardzo ważnym fak- 
tem: Fntuziasta teatru bolszewickiego 
Mr. Gyscghemi nie umie wcale po rosyj- ` 
sku. 


pisma 


A, J. 


d Pitavala do Franka Hellera 


RE. kryminalna zwłaszcza doby 
nowej oczekuje swojej monografii. W 
niniciszych skromnych uwagach nie 
mamy zamiaru dania jakiegoś głębszego 
studjum — nie — będa to tylko uwaci 
które wymagają w nieiednem rozszerzt 
nia i odpowiednego nastawicnia. 

Powieść kryminalna w śŚciślciszem 
lego słowa znaczeniu, która odróżnić na 
leży od powieści awanturniczej, mimo 
iż posiada wiele cech z powieścia kry- 
minalną wspólnych. narodziła się. jak 
chce wielu. dopiero w wieku XVIL W 
poszukiwanin źródeł powieści kryminal 
nej cofnąć sie wypadnie do początków 
powieści bohaterskiej, wypadnie przy- 
pomuieć „Amadysa z Galii“. Grimmels- 
hansena „Przygody Simplicissinusa" i 
wiele innych wcześniejszych i później- 
szych dzieł. zarówno z laki literatury 
fraucuskiej jak i hiszpańskici. angiel- 
skici i miemieckici. 

Ża właściwego ojca nowoczestiei 
powieści kryminalnci uważany bywa 
francuski prawnik Francois Gayot de 
Pitavat z Lyonu (1673 — 1743), któ- 
ry pierwszy wpadł na pomysł wydawa 
nia pod tytułem ..Causes celebres et 11- 
teressantes' krótkich opowiadań. opar- 
tych treścia o drażliwe. zaimujące roz- 
prawy sadowe. z któremi autor miał 


bezpośrednią styczność iaka obrońca 
prawny. 


Opowiadania te dostały się w la- 
tach 1746 — 1767 do Niemiec i tu zail 
się niemi specialnie Fryderyk Schiller, 
który kilka z nich w  doskonałci prze- 
róbce wydał pod własnem nazwiskiem. 
W kilka lat później Schiller pisze kilka 
własnych powieści kryminalnych 
(Zbrodniarz straconego honoru, Swin- 
dek duchów), wnet jednak rezygnuic zZ 
rywalizacji z potopem powieści zbójec- 
kich i rycerskich. pozostawiając pole 
do popisu fabrykantom powieściowym 
w guście Peinscgo. Waechtera. Spiessa. 
Kramera i innych. 

Pewnego rodzaju powieścią krymi- 
nalna iest Vulpiusa „Rinaldo Rinaldi- 
ni”. wydany w r. 1798, dziś jeszcze mā- 
jący swoich chętnych „czytelników. Nie 
jest to powieść kryminalna. zaliczyć « 
raczej należy do grupy powieści rozhój- 
niczych. brak ici bowiem pierwiastka 
prawniczego. podkładu kryminalistycz- 
nego i tei aktywnej. „realnej i potężnej 
idei prawa. . 

Nie posiada również tych pierwiast- 
ków indjańska powieść Coopera .Skó- 
rzaua pończocha”. która jest już pra- 
wie na ścieżkach „kryminalistycznych”. 
natomiast wiele pokrewieństwa z po- 
wieścią kryminalną. acz nie tyle może 
pod wzgłędem prawniczym ile morał- 
nyn. posiada kilka powieści Karola 
Maya. w których autor wystepuje po- 

Na przełomie wieku anglosascy po- 
niekąd w roli detekiywa. 


wieściopisarze wzięli powieść kryminał 
na pod swe skrzydła opiekuńcze. nada- 
jąc ici wyraźne piętno detektywistycz- 
ne; Niemcy natomiast pogłębiaia iei cha 
rakter naukowo - krvminalistyczuy 
zwłaszcza w „Nowym Pitavału, wyda- 
nym przez Fitzinga i Häringa. 

Ziawia się Conan Doyle. wprowadza 
iac na arene niezrównanego detektywa 
Sherlocka Holmesa, który wkrótce sta- 
je sie postacią międzynarodowa. Sher- 
lock Holmes usuwa w cień nawet poetyce 
kie cacka kryminalistyczne Cliesterto- 
na: — przebija się przez masy. od sal- 
im poczawszy a na kuchni i izbie ro- 
botniczej skończywszy.. budząc również 
wiele niepokoju w ławkach nczniowe 
skicie 5 

Inną drogą poszła Francia. Tu grust 
dla powieści kryminalnci przygotownie 
Maupassant (Kto wie. Reka) a dopiero 
na tej utartei literacko ścieżce rozpoczy 
ua konktrencviue zawody Maurycy Le- 
blanc. który wysyła w szranki swego 
Arsena Lupina. To zgoła nie przypadek 
że książka „Arsen Lupin contra Her- 
lock Sholmes“. w której francuski arcy- 
bandyta pobija angielskiego mistrza 
detektywów. należy dziś jeszcze d9 
najbardziej poszukiwanych lektur. któ- 
rei nie zdołał znieczulić «ni płodny Ga- 
ston Leroux ani też firma Pierre Sou- 
vestre i Marcel Allain. 

Leblanc i jego Arsen Lupin trzyria- 
ja się długo w pierwszych szeregach. 

Pod koniec woiny natomiast palmę 
pierwszeństwa na polu powieści krymi- 
nalne wyiwa* Anglikom i Francu.vn 
Szwedzi. Na czoło wysunął sie przede- 
wszystkich Sven Efvestad. który dla 
swego detektywa Asbiórna Kraga wvv- 
walęza szerokie koła czytelników. Bar- 
dziej samodzielnem a pod względem 
prawniczym głębszym okazal się 
Szwed Frank Heller.  dorzucając de 
swych powieści wielka doze ironii. Z 
bohaterów swoich zdarł Heller suknię 
vowagi i tragizm w lakie nrzvhrali ich 
i Conan Doyle i leblanc i Fivestai. 
Bardziei zdccydawanie niż Leblanc sta- 
je on po stronie swoich WISUSÓW 
podrwiwając sobie lekko ze sprawiedli- 
wości. Jego Filip Collin iest łotrzykiem 
moralnym. który łamie szyki nie tyle 
sprawiedliwości ile bezdvsznej, zimnej 
maszynerii prawnej. Bohatera swego 
pasuie autor na „szlachetnego bandyte“. 
a przydawszy mu bogaty arsenał hurmo- 
tu. tem łatwiej idzie z nim w szerokie 
masv. zyskuiąc dlań poolask i popular- 
ność. Postacie iego. topacc w żywym a 
dowcipnym dialogu. opiera autor o da- 
skonała psychologię. usuwają na plan 
dalszy napięcie kryminalistyczne. 

M wielu momentach zbliża się Hel- 
ler do Cherstertowa. acz nie płynie na 
skrzydłach poetvckici ambici. czepiając 
się raczei linii ironi, po której wspi- 
na się z pełną satysiakcią. Stad też 


chwytają Fleljera do rąk nawet ci. któe 
rzy ciskalą pioruny pod adresem po- 
wieści kryminalnych. 

W roku 1920 zdawało się. że Heller 
i Chesterton wykuli iuż drogi dla po- 
wieści kryminalnei. Tymczasem ziawił 
sie na arenie europejskiej Edgar Walla- 
ce. który ciężkiemi stopami porozden- 
tywał piękne kwiaty humoru Hellera i 
poctvekie kryształki Chestertona. 

Wydawca Wallacea rzuca na rynek 
miliony egzemplarzy. dusząc nije- 
mi wszystkich poprzedników. Fab- 
ryka szła na wszystkie zmiany. Nic tu 
micisce bv osadzać szczegółowo „zZza- 
sługi” Walłace'a. nie chcemy lekcewa- 
Żyćriego kilka doskonałych utworów 
afrykańskich: na polu powieści krymi- 


nalnej pozostawił jednak po sobie pu- 
Samia a 
Mimo to ieduak na gruzach tych 


staual z powrotem Feller i kilku młod- 
szych. do dalszci walki .o prawo“ dla 
powieści kryminanej. 

Nie zaszkodzi przy tci sposobności 
podkreślić. że na polu powieści krymi- 
nalnei Niemev np. nie maja nic ale ta 
zgola nic do powiedzenia. Nieco oży- 
wienia i prób wniósł na tym odcinku 
w dniach ostatnich Szwajcar Woił 


Schwesterbach, zda się jednak, a co 
wnioskować należy z jego „powieści 


» De i kilku jnnvch. iż nie d»- 
trzyma ou kroku Helerowi i jego towa 
rzyszom. 

Oto kilka bezpretensionalnych uwag 
w cieniu Conan Doyla. Leblanc'a. El- 
sestąd'a, Hellera i ich Holmesów, 
Lupinów. Kragów i Collinów. Może ktoś 
pokusi się o głębszą i obszerniejszą pró 
bę. a 


(K.) 


Powrót umrzyka 


W Kockemót na Węgrzech zachoro- 
wał Fivadar TForgacs. 2ł-lełai subjekt 
sklepowy. Krewni. n kfórych mieszkał. 


zaniepokojłi się bardzo i wysłał zo da 
sanatorjam w Budapeszcie. Pociąg odcho- 
dził w nocy i Forgårs pojechal taksówka 
na stacje. Byto około godz, 2. Po przy- 
hvciu przed dworzec stwierdzono. że mlo- 
dy człowizk nie żyje. odwicziono więc 
cialo do domu i kloś z rodzinv. czawał 
przy ziem do rana. O m-mel niehoszczyk 
wsłał pagle į usiadł na łóżku. — „Wró- 
ciłem pożsgnać się 7 wami“. powiedział. 
Ubra! jak zwykle. zjadł Śniadanie. 
naprawił rower i pojechał da sklepu, 
gdzie pracowal zupełnie normalnie. Wró- 
cil a obiad. potem znów byl w sklepie. 
w domu zjadł wieczerzę. noczem oświad- 
czył: „Czas wracać tam. skąd wróciłom. 
Powiedza? wszystkim dobranoc i adal 
sie do swcezo pokoiu. W godzinę później 
wezwano lekarza. klóry zastał go nieży- 
wini — tym razem już na dobre, 
i RE 


sie. 
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Uzdrowiska e TP P olski 


Kosów południowe uzdrowisko górskie i Jary Dniestrowe 


7 K. był w Wesowia przeł  wnjną 
i vnćw tu przyjeżdża nie może wyjść ze 
; zdziwienia, łe ta mala przedtem mieśc'- 
Ina z przysiółkami Moskalów ką. Smydną 
ł Monasterskiem, wyrosła nagle na wiel- 
kie uzdrowisko. Wszedzie nowe daorki. 
wielkie pensjonaty. a każdy mieszkaniee 
tutejszy stara się jak najpre 
RUC swoją chaie na „wille“ 
wcale zmyślnie mansardowe dworki mej 
lecznicy, Ty też wokolo Zaklada powsta- 
lv wszędzie fla letników tam. 
gdzie przed wojną hyiy jeszcze pola ku- 
kurydziane į łąki. Dzieje się 
vzutnie, hez reklamy i 
kapitału — w "nalekim Pakne:a. 
gdzie nisma knlej. a komunikacja ze sta- 
cii Kolomyji (30 kim ndległej) odhywa się 
jeszcze końmi lub aufamt. 
Patrząc na ten niezwykły 
zdrowiska lęk bierze. cw to n 


lzej prz'ro: 


naśladujac 


domy 


to samo- 
inleresa wielkizgo 


zakatku 


WZrost 1n- 


ie za szvb- 
ko, czy na tyle nowych domów znejdzia 
się dość letników. Widać jednak z tez9, 
że rozmach w budowaniu domów odno- 
wiada potrzebom. ho ciągną tu letnicy ze 
wszystkich stron Polski. gdzie niziny po- 
dolskie przechodzą w górzystą okolicę ku 
Czarnohorze i granicy Ramunji ; tworzą 
nołudn. zakątek kraju bogato uposażony 
przez naturę. Odznaczają się tu 
jące "tzdrowiska górskie: 
Pistyń. Szeszory j 


nasłąpu- 
Kosów. Kuty, 
kilka mni-j znanych. 
Są one samowystarczaliie i fapie. ho 
środków żywności jest tu obfilość — ja- 
rzyn, owoców i nabiału. a produktów 
zbożowych dostarcza sąsielnie Podole. 
Szczególni: na owocach można tu 
waŚ, bo jest ich dużo i w 
gatunku. 

Jeszcze o klimacie Kosowa 
CZYK W porównaniu z Meranem. 
przywykli do zagranicznych 
czasów Austrji, że warlaści 
doceniamy, wciąż porównywamy 
kuty I Zaleszczyki zą4 Meranem. 
chodz! o podobieństwo klimatu. 


uży- 
szlachetnym 


i Zal?sz- 
Takeśmy 
uzdrowisk z 
swo'ch mie 
Rosów. 
Jeżeli 
to Meran 
leżący w południowym Tyrolu porównać 
„można tylko z cieplami górskiemi uz1lro- 
wiskami. jak Kosów, Pistyń, Za- 
„woja nad Makowem i Jordanów, w kió- 
rych przeclętna ciepłota ponad 
& st. C, a nitktáóre, jak 
mają nawet 9—10 st. C, gdy Meran ma 
'około 11 C. Wysokcść Meranu nad p3- 
100 m. a olaczające 
polożenie 


Kutr, 


wynosi 


Kosów j Ruty 


ziom moma 
"góry są 


wynosi 


jeszcze wyższe, ay 


ciepłych uzdrowisk naszych jest niższe 
"ti, 400—300 m. stąd ich łagodny klimat 
„w lecie i w zimie. tak jak w Meranie 


wysuniętym hardziej na pzlałnie. 
Porównawszy górskie położenie wspom 
:nianyvch miejsce klimatycznych z uzdrow:a 
kami 
„łagiczny 
calkiem 
T niestrn 


s«elistemi =t w Jere 


Jaru Dni>strowego. nastręcza się 


wniosek. ich jest 
kotlinie 
brzewznni 


że charakler 
swoisty. W” 
wysakiemi 


inny i 

oton=roej 
klima mas 
p. m. tylka 
fego wspaniała rzeka 


gdv polożenie nad wynosi 
100-—t5f6" m. a do 
dosiarcza dość wilgoci dla hujnoj roślin 
ności tamtejszej. — to też dojrzewają 
tam południow? nwoce jak morele, brzo 
skwinio. 'sawony IT. 


Mszędzie w'dać plaże. no 


winogrona, melony 


szerokie 


nich rzesze kaniących się letników. a 
na Dniesirze krążą motorówki i łodzie 
żaglowe., co Sprawia  zładzonie akalie 


nadmorskich, Niedarmo korespondent 7 
Zaleszczyk nazwal je polskim Grado (zna- 
ne uzdrowisko dla dziecj koło Triestu, 
ho ten charakter najbardzioj a Ipowiada 
uzdrowiskom nat Dniestrem. 
Cprócz wartości klimatycznych 
dła Polski jeszcze 
pałudn'owych stokach 


mają 


fary Dniestrawe inne 
znaczenie. Na 
Dniestru 
nic, oraz 
> nowej.. 
laja, — gorący klimat 
Słvnne uzdrowiska 


powinien powstać win 
dla kuracji winocgro- 


temu sprzy 


szoroz 
uzdrowisk 
Wszrstkie warunki 
«runt i położenie. 


wiuogrouoss pid 


Wiedniem: leżą w 
RECOLTA a 
kotliny 


zbliżonej sz 'rakości 


wyżej fal 


Dniestrowej (200 


poziom 1norza ed 
a 100—150 m). 


Jednak winnice pod Wiedniem pochodzą 
jeszcze z czasów rzytnsk/eb. stąd ich wy- 


soka kullara i niedościeniona  szlachet- 


ność szczepu vósslawskiego. To iż stam 


tąd nateżałoby sprowadzić łozę winvgro- 


hówą. A zarazem tamtejszych rohatników 
nasi Podolacy na 


co lat 


(Mauerćw), od xtórych 


winogrzna, 


uczylihy się holować 


weby im poszło. glyż umieją uprawiać 
kakurydzę. Szczep ione winogrona vósslaw 


ski» sprowadziż możya z tamtejszej szko- 
todniczej — Weinschule in Kloster- 


ły wz 
reuturg bei Wien, 

Początki hodowli 
Tarach 


wibograonp jadalnych 
jak w» 
Buczacz) w Ża 
Dźwinogradzie, 


mamy w Dniestrowych. 


nica w Chmielowej mM. 
leszczykach. ale najlepsze 
Warunki ku temu mają Okopy św Trój 


ey — najniższe položenie (110 m) i uasy 


Ciekawosilki ze 


Via Appia będzie odbudowana 


Najslawniejsza ze starożytnych dróg 


rzymskich. Via Appia. cąagnąca się od 
Porta Capena i term Karakalli. slęboko 
w obszar Kampacji. jest ohecnie w roz- 
paczlwym Stanie. Mogą coś o fem po- 


wiedzieć turyści. wybierający 
chodawi na zwiedzenie katakumb į man 
zoleum Gecytlji Metolli. Sam przejazd jest 
tirudnv. a po bzkach widać liche lepian 
ki. zrujnowane domki. walące się mury 
i nieliczne wieniec R.ząl włoski zapa 
wiada, ż0 w najhliższymn czasje przystapi 
do robót. które przywrócą słlawnemu g^ 
ścińcowi jego pierwotną świelność. 


się samo- 


Nierozłączni 


Z Budapesztu donoszą. że we wsj Szó- 
nv zmarło o tej. saniej godzinie dwóch 
wieśniaków. liczących po-lar 83.. UroJzjii 
się mani również niegdvś o tej samej go- 
dzinie, hyli przyjaciółmi nierozłączonymi, 
razem służyli w wojsku, zaręczyli się łc- 
go samego dnia j tego samego nia wsią 
pili w zwiazki małżeńskie. krewni zmar- 
łych postanowili pochować jich w.jednem 
grohia. 


Prawowierny Hindus 


7 początkiem sierpnia odbyvwałv się w 
Tendynie posiedzenia Połączonej Komisji 
ieformy Ronstefucyjnoj dla mayi. Brał 
w mich uiziaf MN. Aczarnia z Madras. 
Sprawa hyla sbyt ważna i musiał przy- 
być da obcego kraju. ma jedrak wyrzuty 
sumienia ponieważ zlama? przepis religii 
ny, zabraniajacy przebywania morza, 
Mieszkał w Woesfminsterze w pokojach. 
wynajętych od właściciela, usunal jednak 
na czas swaga pobytn wszelkie firanki i 
"lvwatv. niz wolno howiem prawowierne- 
mu Hindusawi używać tkanin, należących 
da innej osobv. Podczas podróży morskiei 


nie mógł Aczarnia odprawiać chowiąz- 
kowych ahlucyj. Za de wszystkie wykro- 


czenia ma zamiar odbyć za powrotem po- 
kutę, siedzac przez 15 dni w świętej wo- 
dzie Gusgosu. 

Aczaroja wystąpił na Komisji z en- 
fuzjazm pełną obroną wykorzenionezo no 
części przez Anglików zwyczaju hinduskie 
20. zwanegn suttec czyli sati. Wedle nie- 
z» wrbowa, kfóra pozwala się spalić ze 
zwłokami męża. osiaga „sajwyższy. ideał 
dostrnny czlowiekomi* Uzasadnieni> było 
następniące: „Wu. chrześcijanie macie 
Trójcę Poska., która słanowi jedność. My 
Uindusi, wierzymy w boga ajca i hrginię 
matkę. którzy stanowią jedcość, W ziem 
skiem ma'żeństwie ideałem jest równi>ż. 
ahy maż i żona hyli | łmością. a wówczas 
w razie śmierci męża żona powinna um- 
1zeć dobrowolnie". * 

O edwratnrm wypadkn Aczarnija * ie 
wspomniał. bo tego relieja nie wymaga 
Jedvnem ustęprstwojn. jakie uczynił, hy- 
ła przyznanie, że wdowy nie wolna zmu- 
szać do stuttee, kióre pn'winso być dobra- 
«wolną ofiarą į tylko wtedy ma wactość. 
ACAN: 
Nnar”- 

Rel 


Przy dyskusji md kaonstvtucią 
ośwadczył: «My nie jesteśmy 
politycznym. lecz roligihiiym, 

sje mamy we krwi į musi oja zostań 
niotkuiętą. Musi hvć pam absolninie 7a- 
bczpiecz ga". Do innych urządzeń Nezar- 


nja 
dem 
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cenie wilgocią 
stru j 


atm.sferv z 2 rzek Dnie- 


Zbruczu; może więc to koga za- 


dośwwiadczonia ho- 
wyma- 


EE do prób. 
tlowlane z 


Jednak 


zalunkami winogron 


galą dłaższach badań, ażchv dnehuwaś 


się fakich. jakie odpowiadają miejsco. 


wym warunkom., 

winogren u 
Nie 
po Inieść 


Sprawa Hprauy has ma 


pierwszorzędne znaczenie. mówiac s 
samowystarczalności, DUSZA. 28 
szko- 
Da rdzo 


f:rnien- 


sprzwadzane winogrona mogą Dyé 


dliwe dla zdrowia. Jest to owoc 


delikafnv i 
lacji i 


arodze ulega 
Nieniało wypadków nie- 
frawieńia — potrzzha 
Fastierjami ze sprowadzonych 
kuracje wino- 
gronowa miej- 
scu. gdzie jagody rosną. a w prziyrodolecz 
nictwie są one jedną z najlepszych suró- 
witaminy i Sole zasa 


już w 
zebsdeju 

domóg przypisać 
ząkażeniu 
tego 


winogron, Z powoda 


powinuo się odhywać na 


wek — obfitują w 
dowe. 


nia nia przywiązuje już takiei wari U- 
czesiniczył an w obradach jako prze lsta- 
wicie] odsźmują cj o 
ludzi ogólnej Mezby GF miljo- 
nów nhiskiej. 


grapy, 
z pośród 
iuln>śe; h 


Purytanie i pidżamy 


Ludność znanej miejscowości nadmar- 
skiej w Aneli Cones. patrzy z ohurze- 
niem na kapiącą się publiczność. Szczo- 
élni“ koląw oczy parytanów  pidżamy 
kąpielowe i flacelowe spodnie. których 
używają wobiety. Niedawno można bylo 
ogladać ciekawy pochód: Naprzó.l szło 
dwanaście nrodziwych dziewcząt.w tym 
stroju. trzymając się za ręce. żariując i 
śpiewając. W- pewnej odległości kroczył 
człowiek z plakatom, na kłórym wvpisa- 
na cylut z księgi Donlzrossminm: „Niewia 
sta nie będzie nosila szał męskich, ani 
móżezyz a ubićrał się w szaty miewieście”, 


Przemyt gazet do Miemiec 


Literacj i dziennikarze żydswscy i le- 
wicowi. którzy zostali wrelalsni Tah w- 
ciekli z Niemiec. starają się zaopatrywać 
je w mielegalną bibułę. tomasz i Men- 
ryk Mann. Feuchtwanger. Arnołd i Sie- 
fan Zweig wydają w Amsterdamie cza- 
sop:smo „Freie Presse“ Żydowsey dzien- 
nikarz> pracują w „Prager  Tageblait", 
Romuniści wydają rówsioż w Pradze. 
swoją gazeią „Vorwarts* wychodzi w 
Karlebadzie į drukuje wsobne wydane 
wielkości lista. które miieści sie w zwyu- 
kłoj kuworcie. nie budzącej żadnych pa- 
dejrzeń, Tnnem ogniskiem nialegalcej 
publicystyki niemieckiej jest Zurych. Ma 
więc dosvć klopotu tzw. Gestapo ij. Ge- 
heime  Staats-Polizei, kiórcj zadaniem 
jest czuwać. ażeby w granice Niemiec nie 
dostawały się wzbronioze wydawnictwa, 


Nowa metoda tresowania 
psów 


W. Borlinis zrobiono eksperymont 
z (roesowaniem psów przy pomocy dźwię- 
kowego filma. Urządza się rodzaj przed- 
stawienia, a psia publiczność przygląda. 
się į przysłuchuje z nadzwyczajnem zA- 
jąciem. maszezckując w pewnych chwi- 
lach luh machając ogonam!. Rozumie ** 
na doskonale. gdy na ekranie odbywa. 
się tresura, a widząc, jak tam 7a dobre 
wykonanie polecenia pan klepie i glasz- 
CZ swego psa. domaca ją się tero samre- 
go. Wyaalazea tej nowej metody spodzie: 
wa się. Ż> przy icj pomacy bedzie msżna 
skrócić czas nsiej elukacji i 
dawnym miesiacom hędą odpowiadały 
tygodnie. Jest jednak zdania. że hędą 
2 niej mogly korzystać tylko zwierzęta 
wysokiej rasy. 


Jubileusz wiedeńskich 
kawiarni 


Podczas wrześniowych uroczystości ju- 
bilsuszowych we Wielafn w lHotundzie 
w Praterze mają arzadzić wysławę ku 
upamietnieniu 250 letniej rocznev pa- 
wsfanis pierwszej kawiarni w” Wiednia. 


r 


znacznie 


Nie trzeha przypominać. że otworzył ją 
Polak Kulczycki. kflóry olrzymal ien 
przywilej wraz z obhfiyvm zapasem zd- 


tytej „a furkach kawy za odwagę i zręcz 
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U nas należałoby prodakować tylko 
calunki jadalne. a nie na wyrób wina. 
Przedewszystkiem byłoby ono 
(jak z winnic dawnej Polski), a mamy 
fabryki dohrych jabłecznikćw, zresztą na. 
więcej trunków alkoholowych, 
gdy i fak w Polsce konsumpcja alkoholu 
jest za wielka? Dodaję kilka słów o wi- 
nogronach jadalnych. Można je mieć w 
całej Polsce w gatunku hybryd, kićrs 
wszędzie sie udadzą, Są to mieszańce 
szczepu kanadyjskiego. zapylone szla- 
chetnemi gatunkami francuskiemt Doho- 
rem tych winogroa (wśród nadmiaru ga- 
francuskich) zafrmaj2 się Dr. 
med, Jabłonnie pod Warszawą, 


Kosztowałem -— są dobra. 


kwaśne 


co nam 


tunków 
Maura w 


Wracając do tematu. winienem jesz: 
cze nadtnienić. żz południowe uzdrowiska 
górskie i Jasy Dniestrowe znam dohtze z 
włastiej obserwacji mieszkając w Koso: 
wie. a dawnej przez kilka lat byłem lė- 
RBorszczowię == 


karzamn powiatowym w 


w powiecie graniczącym z Dnieśtrom I 


Zbraczem. 


Dr. Apolinary Tarnawski. 


świała 


ność. wykazane w czasie oblezenia, kia- 
dy %ilkakrotnis przedostał się przez o9- 
báz turecki i przynosił do Wiednia listr 
i wiadomośc. W rRofun.izie oglądać Þe- 


dzie mażna prymitywną  kuchaię, na 
której gotowa? nowy wówczas dla Eu- 
ropy napój kulczyeki w swym lokalu 
pod Nieh'eską Bufelką. a obsk niej naj- 
niwsze maszyny, służące do tego samego 
CHER 


Przeceniona śmieciarka 


Wiadomo. że Rrvtvjczyver przyzwr. 
czajeni $3 do swego trybu życia i swo 
ich wyrobów. nieraz bardzo różniących 
sie od przedmiołów, których używają 
do tych samach celów na kantvnencie. 


Podczas harcerskiego Jamboree od- 
dział skanlów szkockich zajał ohóz. 
nrzyrolowane dla niego przez We 


Skauci powinni sie a: jentować 
ca do nrzeznaczenia sprzętów i na: 
czyń. Mimo {ego młodzi Szkoci. zasto- 
nawiali się długo nad blaszana pacz- 
ka. kłóra zdobił niezrozumiały dla 
nich nanis wegierski Osadzili osta- 
fecznie. że słnżv ona do celów kuchen 
nyeh į jakiś Madjar zastał ich gotuj? 
cych sobie na śniadanie kakao — w 
śmieciarce. Naturalnie historiawewo!” 
Ja w calym obozie bnrzę śmiechu 


Co jedli Codos i Rossi? 


Slawni lotnicy francuser Codos i Ros- 
si zabrali za sohą dn arroplanu nastopu- 
jare zapasy Żywności: 5 kurcząt. 2 litry 
rosoł1 z kury į T Firów czarnej kawy. To 
im wystareziło ol Nawea Jorku da Bej- 
rutu. 


£rów. 


Wytrzymałe złote rybki 


Anzjelskie gazety donoszą o naste- 
pującym wypadku: Podczas silnego upalu 
w niedzielę 13 sierpnia promienie sls- 
naczńs. skupione przez klosz ze zlotemt 
rybkami, zapalily w pewnem mieszkaniu 
Jonirńskiem firanki Ale złote rybki ezu- 
ly się dosksnale i nic sobie nie robily 
z7 gorąca. 


Gastronomia a krytyka 


Riura turystyczne wrdają przewodni- 
ki. opisnjące najrozmailsze miejscowości 
kuracyjne. polecające hotele. restauracje. 
zawierające różne pożyteczne wskazówki 
i rady, (W jednym z takich przewodników 
francuskich skrytykowano pewną resta- 
rację. twierdząc. że dawnici było w niej 
dobre jedzenie. al> obecnie kuchnia jest 
nd psem. a ceny wzrosły. Właściciel ro- 
słauracji podał wydawców wspomnianego 
przewodnika do sądu: adwokat askarża- 
nych wystąpił z oryginalna i nispozhawio- 
ną słuszności argumentacją: 


„Dlaczego prasie wolno pisać najokrap 
niejsze rzeczy. o książkach. obrazach. fil- 
mach., szłakach oatrsinych? Czyżby kuch 
nia nie mazła również podlegać krytyce? 
Przecież ujemna kryfvka sztuki odhija. się 
również njemnie ma frekwencji! Prawn 
krytyki przenieść należy rówajeż na wra- 
żanie smaku“ . 
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